
Nr. 255. We L ewie Sobota dnia 7 Listopada 1
iledaktor naczelny

Rr ALEKSANDER YOCEl.
B i n r u  r e d n k c y i :  ul. Sykstueka 1. 40, 1. piątrn 

otw art d pod/.. 10 ram  do godz. 1 w połrd. 
B i u r a  a d m i n i a i r a t y l : ul. Kopernika 1. T

parter (sklep), otwarte od god/.. 9 rauo do ■> vjie- 
nzor -m bez p 1 serwy.

P n e d p l a t a  n a  , . t i a i e t ę  I u r w l o w ą ^  
wy n  owi:

w o Lwowio : uu jirowincyi : z» granica :
miesięcznie S  bor. 2  kor. 5 0  li.
kwartalnie O ,, 7  „ 5 0  r 1 0  kor. 5 0  h.
półrocznie 1 2  1 5  — „ 2 1  „ — .,

Za zmi:. ę adr su dajpłaca się 4ft_bal.
W raz z „ T y g o d n i k i e n *  daO d  i  p o w  .(  S c i“  

kwmtalnie ue Lwowie kor. #U  h.
„ na prowineyi O „ OO „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
4 0  hal. miesięcznie.
Numer kosztuje 8 hal., na prowineyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztuję po 10 et.)

a

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G I M Z E f l l  i P k t z i  :m »j  ,a t ę

przyjm u.ą: w«' L w ow ie: Administraoya „Gazety 
Narodow f j“ ulica Kopernika 1 i I iuro Soi ołows&i j 
Pasaż H ausr.aea; W i e a n m  ’• Haasenstein la 
Vo“ ler (Otto Mass) W ahlhschgasse 10 — Rudoll 
Mosse Seilerstadte 2 —  a . Oppelik Griinangereasse 
12 — l i .  Iiukes Naehf.: M ai. A ugenfell & Euieriuh 
! essner 1. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J . Danneberg, LI. Praterstrasse 3J-; Adolf P' ulaw- 
ski VI. G etreideniarat Nr. l '; : w Bii4k>]FcSintt'! 
■luiiusz i.eopoid VII. E iisabethring '<4; wc J r a n k -  
f a r c i e  n. M .: Haa.-enstein & Vogler i G. Taulte 
& Coin i.; w F u r y ż n :  C. Adam Ciborowski 37 
tnę de Yarenne 1'aris; w W a rsz a w ie : Reieh-
mann & Freudler.

< TEH / Cl. i «  Kł**b«i In pnv-
c z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz ■;r*oi-yui dru­
kiem lub jego miejsce jjf hal. — IVi, za
wiersz lub jego miejsce 60 hal.— Clłosy pu iłli- 
czaolci za iers/. lub jego miejsce Ikon—F*ry- 
t t a u ia  b o r t j |  n d e n e y a  6 hal. od wyrazu.

Nauczyciele szkół średnich.
I .w ó w  li. listopada.

Długi szereg lat, bo do r. 1898 wł. nie 
wliczano egzaminowany m, a więc zupełną 
kwalifikacyę posiadającym , suplentom  la t na 
suplenturze spędzonych, ani do em erytury, 
ani do pięciolec Byłs to krzyw da nader dot­
kliwa, tern większa, że suplent nie posiada 
(i dotąd) żadnej rangi, żadnych prawr, ni p rzy ­
wilejów a obowiązków mu nie brak !

Przy regulacyi płac w r. :898. starano 
się zaradzić złemu, uczyniono to atoli poło 
wicznie i w formie dotkliwej, bo krzywdzącej 
i niesprawiedliwej. Postanowiono bowiem, co 
następu je:

„In welchem Um fange die von einem 
Supplenten zuruckgolegte Dien»tzeit u n t e r  
d e r  Y o r a n s e t z u n g  d e r  z a f r i e d e n -  
s t e l l e  n d e n  D i e u s t l e i s t u n g  fiir di*" 
Stabilisierung una zum Zwecke der im §. 2. 
dieses Gesetzes erw ahnten G ehaltserhohung 
a n g e r e c h n e t  w e r d e n  k a n n ,  b e s t i m m t  
d e r  M i n i s t e r  fiir C ultus und Unjberricht 
v o n F a l l z u  F a l i ,  bei der Ernennung 
zum wirklichen Lehrer d o c h  d i i r f e n  h i e- 
f i i r  n i c h t  m e h r ,  a i s  3 J a h r e  dieser 
D ienstzeit in A nrechnung gebrach werden. 
Die letztere Bestim m ung hat auch fiir Jcne 
Lehrpersonen Anwendung zu finden, die vor 
der Rechtsw irksam keit dioses Gesetzes zu w ir­
klichen Lehrern an staatlichen M ittelschulen 
ernannt worden sind.1'

iR-G-Bl. Nr 53 u. 54. 1898).
Rozporządzenie to krzywdzi nauczyciel 

stwo z wielu względów. I ta k :  1., Dlaozego nie 
unormowano tej kwestyi w d r o d z e  u s t a ­
wy, lecz pozostawiono dowolności p. m inistra? 
2.) Dlaczego oprócz tego pozostawiono dru­
gą fu rtk ę1* — czyniąc poliozanie la t służby 
zależnem od rozm aitych a dowolnie dających 
się naginać w arunków , kiedy przecież zły 
nauczyciel nie dostanie rzeczywistej posady 
choćby posiadał i dziesięć kwalifikacyj. nio je­
dną? 3) Dlaczego la t tych nie m u s z ą  nauczy­
cielom wliczać, lecz jedynie m o g ą ?  4) Dla­
czego z całego szeregu la t nie można suplen- 
towi policzyć więcej nad t r z y  lata.

W  zawodzie nauczyc.elsk: m rozdaje się 
(z konieczności) posady nie według la t suar- 
szeństwa, lecz według grup (fachowych przed­
miotów). Tak więc młodszy latam ' służby np. 
filolog może otrzym ać posadę rzeczywistego 
nauczyciela prędzej, niż starszy latam i służby 
niatym atyk i na odwróć.

Prócz tego są jeszcze i inno okoliczno­
ści, zasługujące na uwagę: T rafia się n*przy­
kład -  a takich przykładów setki — że 
dwaj koledzy: filolog i h istoryk równocześnie 
w stępują do służby. Jeden, filolog np. oirzy 
m uie posadę po 3 latach, — historyk po la­
tach 10. Pierwszemu wliczają z la t na su- 
plenturze po egzaminie snędzonych trzy lata, 
drugiem u też trzy lata. f jak ież  skutki? H i­
storyk przez lat 7 pobierał m niejszą płacę od 
swego kolegi filologa, nie m iał przez la t 7 
żadnych praw, ani przywilejów, bo nie miał 
rangi, — choć to nie stało się z jego winy, 
lecz z winy okoliczności. Ohoćby jego zaiho- 
waDie było nie wiem jak  wzorowem. tych 
7 la t przepada Ale co więcej, one mszczą cię 
na nim ciągle. 0  7 la t później otrzym uje 
prawo do em eryiury, o 7 la t później ma p ra­
wo do pięcioleci etc. etc.! Czyż więc nie jest 
to dla nauczycielstw a krzyw dą i to dotkliwą?

Dlatego to wniósł wydział Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych petycyę do rady 
państw a i do rządu, prosząc o Ununięcie tej 
rażącej niesprawiedliwości i chcąc wywalczyć 
u s t a w ę ,  któraby unorm owała te stosunki 
w ten sposób, aby lata, na suplenturze po 
egzaminie spędzone, m u s i a n o  wliczać i to 
w c a ł o ś c i  co do dnia.

Petycya ta atoli ugrzęzła. - nie df j e  
bowiem zn&Ku życia o sobie, mimo, że wnie­
siono ją  2. m aja 1902 r.

Dlatego też — w przededniu nowej s®s- 
syi rady państwa - zwracamy uwagę posłów 
na tę sprawę, ahy dopomogli nauczycielom

do wywalczeniasprawiedliwości i jak  najsku te­
czniej poparli tę  ich sprawę u sfer m iaro­
dajnych.

Sprawy krajowe.
Oprawa bodowy Irlfnlk.

D yskusja  sejmowa w spraw ie wniosku 
rektora dr. R ydygiera co do budowy g ma ­
chów, potrzebnych dla pomiesz zenia klinik 
w ydzitlu  lekarskiego uniw ersytetu lwowskie­
g o  odbywała się wśród powszechnego znuże­
nia i nie zostawiła w dziennikach naszych 
śladu, chociaż w interesie kraju naszego z a ­
sługuje na poparcie stanowisko Kola polskie­
go w tej sprawie. Nnjlepszym komentarzem 
spraw y tej je s t  przemówienie posła sejmowe 
go i do rady  państw a p. W ładysław a W iktora 
C z a y k o w s k i e g o ,  wygłoszone w czasie 
tej dyskasyi w sejmie.

Przemówienie to opiewało:
Chciałbym rzucić na tę spraw ę nieco 

św iatła ze stanow iska reprezentacyi naszej 
we W iodniu^aby się nie zdawało, że oświatę 
pojm ujem y jednostronnie tylko u dołu a za 
pomiuamy o najwyższej św iątyni nauki. Tak 
nie je s t!  Nawet te dro. ne przeobrażenia na 
naszej wszechnicy sta ły  się tylko pod na­
ciskiem Koła, że wspomnę o zasługach sza­
nownego i niezmordowanego posła S tarzyń­
skiego, który dzielnie i skutecznie bronił 
spraw uniw ersytetu naszego w komisy i bu­
dżetowej. Rozolucye jego często jednogłośnie 
bywały uchwalane.

Je s t jednak  jeden punkt czarny na na­
szym uniwersytecie, t. j. faku lte t medyczny 
a spraw a ulepszenia klinik była już  przedtem 
przedmiotem obrad Koła i postawiono od­
nośne postulaty, które zostały przez prezy- 
dyum K oła prezydentow i mimstróvr w rę­
czone.

Jednakże za te  złe stosunki, jak ie  dotąd 
panują, nie można robić zarzutu Kołu pol­
skiemu, albowiem spraw a nie może się roz­
strzygać między Kołem polskiem a rządem, 
gdyż zależy7 wiele także od nam iestnictw a i 
wydziału kraj

Proszę panów, dziś fak u lte t medyczuy 
je s t w tym  stanie, że stoimy w obec dylem a­
tu : albo niezbędnym warunkom nauki od­
powiedzieć, albo cały fakultb t medyczny 
zamknąć.

A że żyjem y w wieku nihilizmu i mon­
strualnych objawów n egac/ń  spotkać oię 
można i z takiem zdaniem, że faKultetu m e­
dycznego nam ni a potrzeba. Słyszałem i ta ­
kie zdania, że nie potrzeba nam rad powia­
towych, urn sejmu, bo to wszystko dużo 
kosztuje. Zdania te, nu.że z pewnego punktn 
widzenia trafne przypom inają wszakże ów 
poemat, kończący się s łow am i: Słowo w sło­
wo moje zdanie*.

Na tę  drogę nie pójdę. J* chciałbym, 
aby nasz uniw ersytet ześrodkował w sobie 
wszystkie siły cywilizacyjne, na jak ie  nas 
tylko stać. Byłoby wielkim grzechem, gdy­
byśmy zaniedbywali usiłowania w tym  kie­
runku. Zł utrzym aniem  podni sieniem n a ­
szego fakultetu  medycznego przem aw iają 
także smutne stosunki zdrowotne kraju na­
szego.

Kiedy niedawno tem u byłem za granicą, 
wpadł mi do rąk jeden z poczytniejszych 
dzienników niemieckich, gdzie były zestawio 
ne cyfry statystyczne i w tern zestawieniu 
znalazłem, że krajem  klasycznym , gdzie na j­
więcej spustoszenia zrządzają choroby zakaź­
ne i skórne, występujące epidemicznie, jes t 
właśnie Galicya. W obec takiego stanu  rzeczy 
logicznym wnioskiem nie będzie chyba za- 
niedbanie klinik.

A teraz jaszcze kilka słów co do genezy 
faku ltetu  medycznego. Dotycząca umowa z 
rządem w roku 1892 zaw arta je s t dla kraju  
bardzo niekorzystna. Ju ż  wówczas podniósł 
słusznie p. Trzecieski, że zdaniem komisyi 
sanitarnej, gm ach szpitala oddany krajowi 
jest w tak złym stanie, „że kraj restauru jąc

go własnym kosztem, prawie na nono go 
przebudował , dalej r że obowiązek kraju  no 
podjętych ofiar nie ma niewątpliwego praw ­
nego uzasadnienia’ .

Stało się jednak  zadość żądaniom rządu. 
Klinik: umieszczone w szpitalu z-.« wskazów 
kami rządu i przez rząd k.-llaulow aae, oka­
zały się wkrótce ze względu na wymogi na­
uki niedostatecznemu. Myśl umieszczenia in 
nych klinik w gm achu szpitalnym  okazała 
się wręcz niewykonalną, doszlibyśmy bowiem 
do i tego reznltatu , że szpital pozbawiony m iej­
sca, stałby się niemożliwie ciasnym — zaś 
kliniki w szpitalu umieszczone nieodpowiada- 
łyby wymogom nauki — jak  tego dowodem 
klinika dermatologiczna. Chorzy umieszczeni

w poprzednio wyliczonych postulatach, zali- 
mryćby na leżało :

a) zmianę ("'statutu zakładu, a przede- 
wszystkiem zreformowanie składu komisyi 
zdrojowej. Ustawa . krajowe z 4. listopad? 
18.M 1 *0 dz. u kr., która się stała wz >rem 
ustaw  tego rodzaju dla w szystkich krajów 
austryaokich i zagranicznych, nadaje  o lbrzy­
mią autonom ię zakładom zdrojowym, poawa- 
hijąc im rządzić się w granic ach owej ustawy 
wedle włos yeh potrzeb i własnego uznanie 
Dla takiego samorządu upraw niony je s t za­
kład zdrojowy ustanowić w porozumieniu 
z nam iestnictwem  i wydziałem krajow ym  
własny sta tu t. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści stało się. iż s ta tu t dla Szczawnicv nurzu-

fak. med. stwierdza) zatruw ają się powietrzem, 
przesiąkniętem rtęcią, byw ają nawet n a ­
rażeni na wzajemne zakażenia chorobami

w tej klinice^ (j*k tc memoryał profesorow ; eony został w prost przez nam iestnictw o bez4 r\ I r irm a \ *—1 • 1 ■ v r * /> —J rw . \ . 4- “  . -» — — — „„ „ a. a .a i* . . «-w* — 4 ««— — „-. J > - . • . , , ,jakiegokolwiek porozumienia się z term oso­
bami, które w losach Szczawnicy decydujący 

, głos m sja. Nic więc dziwnego, iż s ta tu t ten 
koniem?, są to proszę panów rzeczy nie d o ; n je uwzględnia »ni warunków, ani potrzeb 

uwierzenia, ak dalej iść nie może. | miejscowych. Statut, ten je s t prócz tego ua-
Aby faku ltet m edyczny odpowiadał swo- i wet n e zupełnym, bo ustanaw iając w §. 3. 

jem u zadania, potrzeba koniecznie wy budo- > organam i zakładu: a) kom iscę zdrojową, bi 
w aria  klinik nowych, które dotychczas nie j zarząd zdrojowy c) lekarza zdrojowego, prze- 
ism ieją, a prócz tego prz. uiesienia wadliwych pomniał w zupełności określić ów zarząd
klinik dotychczasowych ze szpitala i umieszcze­
nia ich w nowym gmachu według szerszych 
planów i kosztorysów sporządzonych przez 
rząd. Rozchodzi się tylko o kwestyę kosztów, 
saoro kdniki w szpitalu umieszczone, kosztem 
k ra ju  urządzone a przez rząd kollaudowane 
zostały, to koszta przenieś.enia tych klinik 
ze szpitala do innego gmachu winien pono­
sić rząd. Zapewne ze stanowiska biurokra- 
tyczno-fornialistycznego mógłby się rząd u- 
pierać przy jakim ś ustępie umowy i wzbra 
niać się i  przyjściem  tu  z konieczną pomocą. 
Nie wiem jednak, czy tak ie  postępowanie 
rządu dałoby się obronić ze stanow iska poli­
tycznego.

Dziś. kiedy mówimy o inwestycyach na 
uniw ersytety, k iedy uniw ersytet wiedeński 
żąda milionowych kwot na iffwestycjie, kie iy 
w Pradze mężowie nauki urządziii strajk , aby 
wywrzeć presyę na rząd centralny, celem 
wybudowania nowego uniw ersytetu, kiedy uni ■ 
w ersytet czeruiowiecki domaga się uzupełnię-

zdrojowy i nadać mu pewne atrybucy-. "We­
dle dzisiejszego stanu  rzeczy dzierżaw ca za­
kładu stanowi ow zarząd zdrojowy, będąc 
tern samem kontrolorem swoich własnych 
czynów.

Jeżeli przepomniano domagać się przy 
układaniu s ta tu tu  zdrojowego uwzględnienia 
miejscowych potrzeb, to już chyoa trudno 
znaleźć nazwy na stan rzeczy, jak i od wej 
śoia w Sycilę owego sta tu tu , a więc od blisko 
la t 10 w Szczawnicy panuje. Kom isyą zdro­
jowa jes t organem kontrolnym  nad właści­
cielem zakładu względnie jego reprezentan­
tem, a więc w Szczawnicy nad dzierżawcą. 
Tymczasem w Szczawnicy prezesem komisyi 
zdrojowej, zamianowanym przez nam iestni­
ctwo, jbst s a m  d z i e i ż a w c a .  Jeżeli przy- 
tam prswda. że obecny lesarz zdroje ?y dr. 
Górski, ja k  o tern głośno mówią je s t bliskim 
krewnym  dzierżawcy, natenczas owa kon­
trola komisyi zdrojowej, dla k tórej la ia rz  
jest fachowym doradcą i stałym  referentem ,

nia, kiedy spraw a budowy uniw ersytetu w j sta je  się chyba mniej nawet, aniżeli lluzo- 
Berni# sta je  się aktualną, gdyż była przed ryczną,
miotem pertrak taey i % rządem, nie jes t rzeczą Taki stan  rzeczy dodatnio na rozwój
dopuszczalną, aby .*z,sd trak tow ał nass k^aj \ zakładu wpływać nie może i w i n i e n  b y ć  
gorzej, ażeby się trzym ał ściśie b iurokraty- j c 0 r y c h l e j  z m i e n i o n y .  Oczywiście, ii- 
cznogo szablonu _ w tym  stanie rzeoży dr.rmoby się kuszono

[..Iu >imy żądać, aby i naszej w szechnicy, komisyi o zm ianę s ta tu tu , gdyż może nie 
przyszedł z odpowiednią pomocą. Nie w ątp ię ,; leżałoby to w interesie dzierżawcy, a zara­
żę wydział kraj. w pertraktacyach z rządem  j przewodniczącego komisyi
w sprawie nowych klinik z całym naciskiem [ ZmiaQll w- aU tu tu  zdro; owego i U8*_
żądać będzie równocześnie przeniesienia kh- ___
m u wadliwych kosztem państw a — ze szpi­
tala  do nowych budynków. Odmowa rządu, 
zdaniem mojem. nie je s t  dopuszczalną. Jakże 
panowie! Rząd, kióry utrzym uje, że pewne 
stronnictw a podkopują powagę parlam entu, 
powagę władzy i potęg:- m onarchii i tym  
stronnictwom  przychodzi z milionową pomo­
cą —czyż mógłby odmówić tej słusznej pomo­
cy k rs jo u i, którego zasług; wobec u trzym a­
nia powagi parlam entu i potęgi państw a sam 
uznaje, czyżby to nie w yg'ądało na premię 
za obstrukcyę i destrukcyę. na karę za usłu­
gi wobec państw a i parlam entu. (W>no/ość.) 
Autor takiego syTstemu by łby najpotężniej­
szym w państw ie krzewicielem obstrukcyi 
i anarchii. Du takiego system u Koło polskie 
nigdy ręki nie przyłoży ! ( Węmiosć i potaki­
wanie).

Ażeby jednak staranie Kola polski°go 
m ogły dać rezu lta t dodatni, trzeba, aby 
wszystkie czynniki tj. i rząd kraj. i sejm po­
parły tę  akcyę. ('Brawa i oktaski.)

Szczawnica.
n .

9 raJ2 y w o tu t< -ifs» ' p o t r i e b j .
Do najżyw otniejszych potrzeb zakładów 

szczawnickich, o ile one nie mieszczą się

nięcie przedstaw ionej tu  anomalii należy 
uważać niew ątpliw ie za jedeu z ważnych 
aktów, które umożliwią zaprow adzenie ładu 
i porządku w Szczawnicy.

b) Z reform ą sta tu tu  połączyćby ncle- 
żało reformę taksy kąpielowej, a zarazem  
unorm owanie praw osób opłacających taksę 
kąpielową wobec tych, k tó rzy  od niej są 
uwolnieni

ci Pomnożenie policyi zakładow ej, oraz 
należyte pouczenie ich o wykonyw aniu prze­
pisów r>o_iryjnych. oraz o praw ach i obo­
wiązkach gości kąpielowych, pozwoliłoby n a ­
dać Szczawnicy w ygląd więcej europejski 
i usuuąć to, co dziś wprost odrazę wzbudz t. 
W ystarczy przejść się popołudniow ą porą

f>o parku, zwłaszcza, dolnym, aby ujrzeć fa- 
angi żydków zabrudzouych, porozpinanych, 

wylęgających się po ławkach i traw nikacn 
parkowych, Te same falangi obdartych gości 
szoa&wnickieh wprost uniem ożliw iają inoym  
osobom dostęp do źródła w godzinie picip, 
wody przez tłum ne rozpychanie się Ponadto 
zatruw ają  oni całe otoczenie źródła właśei 
wym sobie odorem powstałym  z n iechlu j­
stwa i brudnej przyodziewy.

T- mu wszystkiemu, jak  równie wyko­
nywaniu należytej kontroli nad ogólnym ła 
dem i porządkiem uietylko na publicznych 
miejscach i w parkach może jedynie zapo- 
biedz odpowiednio liczna i doDrze wyuczona 
służba policyjna, której b rak  obecnie pozwa­

la na wkradanie się coraz większego nieładu 
i nieporządku.

d) Prawo rządu delegowania komisarza 
na czas sezonu dziwnie bywa co do Szczawm- 
cy wykonywanem. Komisarz t iki ,  chcąc p ra ­
wo swoje i rów-.y tem u obowiązek należycie 
wykonać, winien by się zapoznać z całym  za­
kładem , jego urządzeniem i ustrojem. Tym ­
czasem na cały sezon roczny bywa wysyła^- 
nych 2 do 3 komisarzy, z których każdy 
bawiąc po kilku, bo zaledv'ie po trzy  ty ­
godnie, w krótkim  stosunkowo czasie nie 
je s t w stanie zapoznać się z Ciążącymi na 
nim obowiązKami. Musi polegać jedynie na 
udzielanych mu pokrót e inform acyacb, które 
może naw et tendencyjnie nie zawsze są 
szczere i prawdziwe. W idoeznem, ż« n a ­
m iestnictwo w ysyła do Szczawnicy w cha­
rakterze komisarzy zdrojowych urzędników, 
potrzebujących kuracyi k tórzy się kolejno 
zm ieniaj![, — i obowiązków swych należycie 
nie spełniają.

e | W górnym  zakładzie szczawnickim 
brak je s t zupełny słodkiej wody do picia. 
Dziwna to rzecz, iż tem u brakowi dotąd nie 
zapobieżouo ; wszakże w górach chyba o dobrą 
wodę nie tru in o . w ystarczy nieco cbęei 
w tym  kierunku i dbałości o reoutacyę za­
kładu ;

f) Bardzo wiele pozostawia w Sz> zawni- 
t:y do życzenia nadzór policyjno-sanitarny 
nad jadłodajniam i. Jakkolw iek praw da, iż nie 
można od restauratorów  wym agać takich 
rzeczy, któreby ich o s tra tę  przypraw iały ,' to 
jednak  nadzór sanitarno-policyjny powinien 
pilnie baczyć na to, aby goście szczawniccy, 
zmuszeni w restauracyach szukać posiłku, nie 
byli po prostu truci. W praw dzie jes tto  nadar 
trudna  funkeya a należąca do zakreau 
lekarza zdrojowego —  jednak  przy dobrych 
chęciach du się wszystko zrobić. Niezmierne 
pod tym  względem ułatw ienie daje okoliczność, 
iż główne jadłodajnie mieszczą się w budyn­
kach zakładowych. Ju ż  kon trak t dzierżawczy 
odnośnie do lokalu zaw ierany powinien 
mieścić w sobie odpowiednie postanowienia.

g) Policyjno san itarny  nadzór, którego 
brak dzisiaj nader dotkliwie czuć J ę  daje, 
powicien z rów ną Siłą wykonywanym  być 
także nad innym i zakładam ' w Szczawnicy 
się znajdującym i. Pod-neść tu  należy prze- 
dewszystkiem zakłady fryzyerskie, w którycH 
służba kaszląc i plując nie kon ieczne musi 
przypom inać obsługiwanemu gości 7wi, iż mę 
znajduje w uzdrowisku d:a chorych pier­
siowo. Podobnie przez odpowiednie udzielenie 
wskazówek, wzmocnionych groźbą zamknięcia 
zf kładu, winny być poddf ne kontroli sani- 
tarno-poliuyjnej łazienki, zakład inhalacyjny, 
hydropat\cznyT źętyczarnie. przygotow ania 
kefiru iid., niemniej publiczne i pryw atne 
ustępowe miejsca, zajazdy, hoteie.

b; P o w jź  wyrażona kontrola saniturno- 
policyjna wym aga w tego rodzaj"u uzdrowisku 
bardzo wielkiej ; wytężające^ pracy. Z tego

Eowodu esoba lekarza zdrojowego nie może 
yc obojętną dla rozwoju zakładu. Jeżeli zaś 

co słuszne staw ia się do lekarza zdrojowego 
w ym agania natenczas stosunkowo ao tej 
pracy w inna być równie i płaca. Lekarz 
zdrojowy, chcąc swemu zadaniu sprostać, 
bardzo mało czasu poświęcić może praktyce 
lekarskiej w ściślejszem tego słowa znacze­
niu. Jeżeli zaś ta  ostatnia jest g łiw ry m  ce­
lem pobytu w Szczawnicy i stanowić ma 
właściwy dochód lekarza, natenczas o sa- 
nitarno-policyjnym  nadzorze mowy być nie 
może.

i) Dobra i wyuczona służba w zakładzie 
zdrojowym jeD  niezmiernej tYŁg'. Pod ty jr 
względem wszystkie nasze zakłady zdrojowe, 
a pośród nich i Szczawnica, m ają jednakie 
braki. Z ariw no do obsługi w zakładach, le­
czenie na cblu m ają yoh 'łazienki, iuhalacya. 
hydropatya itd.j. lak równie w hotelach i do­
mach pryw atnych przyjm owaną bywa służba 
dorywczo na sezon i to bez stałego w ynagro­
dzenia ze strony wiaśclciela lub przedsię­
biorcy, lecz zdana na łaslrę lub niełaskę 
gościa, k tó ry  jes t wyzyskiwany. Otóż od t

Doktry ner Trąba.
Nadzieje, jakie pokładałem w mym szkol­

nym koledze, nie zaw lodły mnie zupełnie. 
T rąba przyjechał z zagranicy, wzbogacony 
wiadomościami, jak ie  podróż daje Zwiedził 
uniw ersytety, a choć m iał ju ż  krakowski do­
k torat filozofii, dokto>yzoweł się jeszcze w 
Heidelbergu, we F rancyi zaś, we Włoszech i 
w Grecyi uzupełnił swe wiadomości z dzie­
dziny historyi, litera tu ry  i sztuki. Co p ra ­
wda, to uzupełniać ich nie potrzebował, bo i 
tak  rozległa jego wiedza nam r a  każdym 
kroku imponowała. Zazd ościliśmy mu nie- 
tylko wiedzy, jak ą  posiadał, ale też i trzech 
kamienic, odziedziczonych po rodzicach, które 
na studya i podróże zagraniczne daw ały mu 
środki.

Trąba posiadał wykształcenie poprostu 
olbrzymie.

W każdej dziedzinie, jakiej dotknąłeś, 
był istną encyklopedyą, polyhistorem był, za­
pytać go o historyę natu ra lną , czy powsze­
chną, astronomię, egipt logię, nawet prawo i 
medycynę. Każdy obywatel ziemski, adwokat

lub lekarz z ty tu łu  należenia do inteligentnej 
klasy musi, a raczoj powinien wiedzieć, gdzie 
żył, co robił Van Dyck, Ghiberti, Brengbel, 
co pisał i jak  pisał Arystoteles. Rabeiais, 
Taine — nie można jednak  od zapracowanego 
w małem mieście lekarza lub sędziego wym a­
gać, aby był encyklopedią włoski«j sztuki, 
aby znał szary koniec m alarstw a flam andz­
kiego, aby wyrecytował: um iał od początku 
do końca historyę panteizm u, czy też studyów 
nad pianetą M eikurym, przechodzi to bowiom 
siłę i wytrzymałość mózgu jednego człowie 
ka, zwłaszcza wtedy, jeśli ten człowiek musi 
pracować na ‘chleb i cały czas swój oddawać 
zawodowej pracy

Trąba był jednak  tak ą  encyklopedyą 
Na herbatach literackich, gdzie gromadzili się 
muzycy, malarze, pisarze i profesorowie uniw er­
sytetu, olśniewał potę ną swą wiedzą i erudy- 
cyą. Mówimy o literaturze greckiej, on cy tu je 
na pamięć komeayę M enanara: o rzym skiej, 
on deklam uje wiersze Enniusza i Gucjliusza ; 
mówimy o renesan de, on podaje ilość kolumn 
San Spirito we Flocencyi, rysu je  sylw ety 
rzeźb Adra della RobLia, Rosselina i Benedetta 
da Majo. Ktoś wspomniał o niemieckiej sztuce 
ze X V I wieku a ten w długim wywodzie wy­
kazuje różnice, jak ie  zachodzą między kolory­
tem G runewalda a Grieua, H ansa Burgkm aira 
i Ja n a  Leonarda Schaufelęina. Ogrom wiedzy. 
Zdumiewa nią, olśniewa, czaruje....

N ietyle jednak wiedza, suma wiadomo­
ści, jak ą  posiadał, imponowała, ile nwsłyohany

jego rozum, genialna niemal siła argum enta- 
cyi. Jeśli są na świacie nadludzie, to jego ro 
zum i żalazna logika daw ały mu prawo do 
tego miana. Umarła jednem u z myoh k degów j 
m atka a osierocony w rozpaczy i żalu nie 
mógł się utulić, rady sobie dać nie mógł.

— W spółczuję rzekłem z tym  bie­
dakiem. Miłość rodziców, je s t to tak  potężne

— rzekł Trąba, 

jest rozkoszą ?

— Czysta głupota!
— Jak to  ?
—Czy życie nasze

Owszem byt je s t nieszczęściem...
— Kto więc w nieszczęście świadomie 

cię wprowadził...
Otworzyłem usta Wniosekflstraszny. Trąba 

±ał słuszność — ale m mc to  od ważyłem się 
zauważyć :

— Ale przecież kochany kolego przyz­
nasz, że je s t  coś w duszy ludzkiej, co bez 
granic każe m atkę kochać ..

— Atawizm, spaczone szkolne i doi: owe 
wychowanie.

Raz mówiliśmy na raucie, o patryoty- 
zrnie, o skarbie, jak im  jes t język rodz nny.

— Głupstwo ! — krzyknął Trąba
Wszyscy o tw arte  orbity ócz na niego

zwrócili.
— Ja k  to, Trąbo? Ja k  to?
— Idźcie nad Łabę. Tam dwory rycer­

skie, wsie i miasta p łne Biilowów, Waldo- 
wów, Strachwitfców, Schwerinów, Posadow- 
skich, Schlawów, Treptowów, Buckowów,

brochnowów i Belzików. Co to za jedni? To 
Słowianie polabscy, to Biełowy, ^tracho- 
wicze, Zwierzyny, Bukowj' i ll.elczyki, któ­
rym język  w ydarł najazd niemiecki. Słuchaj­
cie / Czy każdy człowiek ma prawe- o tern 
wyrokować, czy on szczęśliwy, czy nieszczę 
śliwy, czy jemu je s t doorze, czy żl» na 
świeoie ?

Ocrywiście, że ma.
No, to idźcie do kanclerza Rzeszy 

Riilowa, idźcie do w szystkich Stracbwitzów, 
Belzigów i Posadowskich i zapyr.ajcie się ich. 
czy im się krzyw da stała  przez to, że im
wydarto ojczysty słowiański język .

Byłem zdumiony. Wniosek straszny. Ale 
Trąba miał słuszDość.

— Przecież miłość ojczyzny...
— K ry ty k i nie wytrzym uje. A taw isty­

czne uczucie, sztucznie w duszę lu Izką za­
szczepione, wszczepiła je  idyotyczna nauka, 
która się zwie h istoryą...

— Co ty  mówisz, Trąba?
— Dobrze mówię. Słuchaj ! Czy za Ka­

zimierza W lelkiego i za Poniatowskiego wo­
da we W iśle płynęła ?

— No Oczywiście.
— Co cię obchodzi ta  woda, k tóra w te­

dy płynęła?
— Nic.
— Obchodzi nas tylko dzisiejszy i przy­

szły sian  W isiy. troszczyć się nam o to, że­
by nas ju tro  nie zalała, bić groble na p rzy ­
szłość. G łupia  nauka historyi bije groble w

przeszłość, reguluj® wody które za Kazio ie- 
rza W ielkiego przepłynęły. Dawne wody j ą ­
trzą  ludzkie dusze wywołują namiętności, li­
cytow anie się w szowinizmi®. Jedno szowi­
nistyczne dzieło mówi: widzisz, ja  miałem
Szekspira, tyś nie m iał; drugie: ja  mam E -
ois mi a ty  nie m asz ; trzec ie : ja  miałem 

; Michała Anioła, a ty  nie m asz; zw arte i 
: mój Napoleon złożył pół miliona trupów , a 
twój n ie ; piąte  d ój F ryderyk sfałszował
Iwanaście milionów polskiej monety, a twoj 

|n ie  i t. d. Precz ze szopką pa tr. otyzm u, 
precz z licytowaniem  cię : m oja mowa je s t
Weltsprache, moja zaś Obern t ky.prc, he, precz 

I z okrzykam i operetk i: beriihmies Kultu,-volk ! 
grrrande uatio :! Siawnj naród! '^■fjpyar ge- 
nius ors^jg ! Tam nad Łabą są całe narody, 
których patryot zin stłum iono, którym  ojczy­
znę zabrano, którym  języu  w ydarto — pa trz ­
cie Bulowy, Strachw itze i Waldowy są zu­
pełnie szczęśliwi, nie tylko i le krzyczą i nie 
protestu ją, ale tw ierdzą, że im się nie krzy­
wda, ale dobrodziejstwo Siiało...

Byłem otum aniony błyskaw iczną genial- 
nością myśli T-ąby. Oczywista mecz, że T rą­
ba ma słuszność

W  gronie kilku profesorów uniw ersytetu 
mówiliśmy o filozofii i teozofii.

— Czy ty  wiesz, że istnieje Bóg?
— Wierzę w to, choć nie wiem.
— A więc me wiesz ?
— W edług mnie — rzekł pewien scep­

tyk  — n ik t urn jest w stanie dowieść teg
o-

# 1 m m m

*r
D o m  a n e r y b a ń s k i ,

ul.Trzeciegc Maja II.
Pierwsze źródło co nabycia najnowszych i najgustowniejszyc-h lewarów 

o* n cb dG Panów i przyborów do podróży. Codziennie nadchodzą nowościt r
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kug służby wiele wym agać nie można. Owo 
słowiańskie niechlujstw o zanadto  odczuwać 
się daje u służby, a je s t  ono w Szczawnicy 
niebezpieczniejsze, aniżeli gdzieindziej. Otóż 
przedewszystkiem  służba sama winna się 
czysto utrzym yw ać i czysto ubierać a tego 
rodzaju wykroczenia służby, ja k  mycie splu­
waczek na podwórzach (niekiedy w kadzi 
z deszczówką, skąd się następnie  wodę do 
mycia bierze), wylewanie nieczystości do 
niewłaściwych miejsc itd. powinny być suro­
wo karane.

Kronika.
L w ó w , d n i a  6 . l is to p a d a  1 9 0 3 .

ii nieudany k
vVe sobotę 7 listopada Herkulana. — Gr. kat. Mar- 

kyana — Kai. alow. Źytomir.
Wschód słońca 7'03, zachód 4-25’
W  niedzielę 8. listopada Koronatów. — Gr. kat. 

D tmetrya. — K ai. słow. Sędziwój
Wschód słońca 7-05, zachód 4 24.
W  poniedzałeb. 9. listopada Teodora M. — Gr. kat. 

Nestora M — K ai. słow. Bogodar.
Wschód słońca 7-06, zachód 4'22.

— Namiestnik hr Andrzej Potocki był wczo­
raj przyjęty przez cesarza na ogólnych audyencyack.

— Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwier­
dził dotyczące uchwały kolegium profesorskiego, do­
puszczające do wykładów dra Edwarda Biernackiego 
jako docenta prywatnego powszechnej i doświadczal­
nej patologi na lekarskim wydziale uniwersytetu 
lwowskiego, oraz dra Karola Hadaczka jako pryw. 
docenta archeologii a skryptora biblioteki uniwersy­
teckiej Bolesława Mańkowskiego jako pryw. docenta 
pedagogiki, na filozoficznym wydziale uniwersytetu 
we Lwowie.

— Mianowania w szkołach średnich Siódmą
rangę służbową otrzymali na mocy rozporządzenia 
ministra oświaty następujący profesorowie szkół śre­
dnich w Galicyi: Antoni Hochcker (Brzeżany), dr.
Alfred Jabner (Lwów), Jan Kebak (Tarnopol), Jó­
zef Kozak (Jasło), dr. Stanisław Kubisztal (Koło­
myja), August Mroczkowski (Sanok), Julian Nasal- 
ski (Kołomyja), Roman Palmstein (Lwów), Robert 
Rischka (Lwów), Jan Sanocki (Złoczów), ks. Antoni. 
Soświńsbi (Kraków), Euzebiusz Szajdzicki (Kraków).

— Mianowania Adjunktami sądowymi zostali: 
Maryan Kopff dla Dukli, Karol Kostka dla Jawo- 
lzna, Stanisław Jaworski dla Ropczyc, Michał Ku­
czyński dla Strzyżowa, Stanisław Stokłos dla Za­
kliczyna i dr. Wład. Morus do Pilzna.

— Przeniesienia- Przeniesieni zostali adjunkci 
sądowi: Tomasz Czerwiński z Dukli do Chrzanowa 
i Henryk Bukowski ze Strzyżowa do Nowego Sącza.

— Z kolei państwowych- Minister kolei za­
mianował p. Edmunda Gorzeckiego, starszego rewi­
denta i zastępcę naczelnika oddziału dla kontroli 
dochodów w Stanisławowie, naczelnikiem tamże a p. 
SchafTnera, starszego komisarza budownictwa w 
Czerniowcacb, naczelnikiem urzędu stacyi w Icka- 
nach.

Kronika lwowska.
— Rada m. Lwowa Na wczorajszem posiedze­

nia p. Seh.rmer postawił wniosek rozpatrzenia spra­
wy budowy D ow ych linij tramwajowych od ul. św. 
Piotra i Pawła do ul. Zielonej i od ul. św. Zofii do 
Żelaznej wody Sprawę tę przekazano najpierw ma­
gistratowi.

Na interpelacyę dr. Liliena w sprawie unor­
mowania stosunków służby tramwayowej, zapewnie­
nie jej emerytury itd. — odpowiedział prezydent, że 
sprawą tą zajmuje się subkomitet komisyi elek­
trycznej.

Folwark Skniłówek uchwalouo wydzierżawić 
p. Souterowi na lat 12 za czynszem rocznym 1 900 k.

Sprawę uporządkowania stanu tabularnego pla­
cu przed pałacem arcybiskupim, co do którego kon- 
systorz twierdzi, że należy do funduszu religijnego, 
załatwiono w ten sposób, że gmina nie zrzeka się 
wprawdzie swoich praw własności, ale zobowiązuje 
się placu tego niezabudowywaó, jak długo stać tam 
będą budynki arcybiskupie

Podatek od psów uchwalono w wysokości 
10 koron.

P. R-inisehowi, przedsiębiorcy oświetlania naftą, 
darowano fołowę kar, które z powodu nienależytego 
oświetlania narosły już do 4 453 kor., — a zara­
zem uchwalono rozpocząć próby z oświetlaniem ga- 
zoliną.

Sprawę opłaty od widowisk publicznych odro­
czono. Wedle przedłożonego projektu od biletów 
teatralnych, za bilety, kosztnjące ponad 1 k. do 2 k. 
opłacanoby 10 hal., od 2 k. dr.- 6 kv wyniosłaby 
opłata 20 -hi!:; od 6 k. do lfj k. opłata 50 hal. 
ponad 10 k. opłata koronę. Od innych widowipk: 
ponad 50 halerzy do korony opłata 10 hal., od ko­
rony do dwóch opłata 20 h. od 2 do 6 koron 
opłata 40 hal. od 6 do 10 koron opłata 1 kor., 
ponad 10 koron opłata 2 kor. Prz- dstawienia, dawa­
ne przez stowarzyszenia we własnych lokalach, mają 
być wolne od opłaty.

— Statua Matki Boskiej. Podczas wczorajszego 
posiedzenia rady miejskiej w jednej z sal bocznych 
artysta rzeźbiarz p. Ostrowski wystawił projekt studni, 
na której miałaby być ustawioną statua M. Boskiej, 
stojąca dotąd na placu Maryackim, po przeniesieniu 
jej z miejsca, gdzie stanie pomnik Mickiewicza. 
Projekt utrzymany w stylu lwowskich zabytków 
architektonicznych projektuje basen studni w kształcie 
stylowej lilii, przedzielonej na dwie nierówne, ale 
umiarowe części ścianą, naśladującą bramę miejską, 
nad którą dopiero umieszczonoby statuę Matki

że je s t Bóg, ale i n ik t nie je s t  w stanie udo­
wodnić, że Boga n e ma. Przecież świetnie 
w yraził się S p en cer; Bóg. k tóryby dał się 
pojąć nie byłby Bogiem.

— Sądzisz zatem...
— Podzielam zapatryw anie  innego teo- 

zofa k tó ry  w y rzek ł: gdyby Boga nie było,
to  trzebaby go dla szczęścia ludzkości 
stworzyć.

- Nie o to chodzi — rzekł in terlokutor 
zw racając się do mnie. — Odpowiedz mi na 
pytan ie  czy ty  dzieciom swoim dowodzisz, że 
je s t  Bóg ?

— Tak, zawsze to czynić będę.
— Boś g łu p i! zawołał Trąba.
— Ja k to ?
— Głupi i przewrotny.
— Czemu®
— Pytasz? Powiedz mi, jak  się nazyw a 

człowiek, k tó ry  jako  pewnik podaje to, czego 
sam nie wie ?

W y policzkował mnie Trąba. A przecież 
on ma słuszność. On zawsze miał słuszność. 
A rgum enty  jego w aliły m łotem  w głowę.

(Dok. nast.)

Boskiej. Z jednej strony tej bramy znajdowałaby się 
płaskorzeźba bronzowa, przedstawiająca grupę oblę­
żonych, modlących się do N. P. Maryi, a u ich stóp 
maszkarę, uosabiającą trwogę, z której paszczy try­
skałaby woda. Strona druga przedstawiałaby św. 
Jerzego-husarza polskiego, przebijającego smoka- 
Turczyna, z którego gardzieli równieżby tryskał 
strumień wody. Projekt teD podobał się ogólnie.

— Sokoli obchód Kościuszkowski, zapowie­
dziany na niedzielę, rozpocznie się o godz. 9. 
rano nroczystem nabożeństwem w kościele OO. Ber­
nardynów, podczas którego ks. prałat dr. Gratowski 
wypowie okolicznościowe kazanie, a chór odśpiewa 
nabożne i patryotyczne pieśni. Wieczorem o godz 8. 
odbędzie się uroczysty wieczór ku czci bohatera 
w odświętnie na ten cel udekorowanej sali Filhar­
monii. W wieczorze tym przyrzekli wziąć udział pp. 
Onyszkitwiezowa, Stachowicz, Praschilówna, Jan 
Nowacki, Malawski, oraz skrzypek p. F. Berger. 
Akompaniament objął p. dyiektor jarecki, zaś od­
czyt o Kościuszce wygłosi p. dyr. Majerski, całości 
dopełni dzielna drużyna śpiewacza „Echo" pod ba­
tutą dyrek. Galla, jak nie mniej drużyna Sokoła II. 
w ćwiczeniach maczugami i polską lancą.

— U podburzanie przeciw Polakom. Na 13.
bm. zapowiedziana jest rozprawa przeciw Petryckie- 
mu, redaktorowi „Hajdamaków", o podburzanie prze­
ciwko narodowości polskiej. Petrycki czynił starania, 
aby do rozprawy powyższej delegowano taki sąd, 
w którymby ni# zasiadali Polacy. Rozprawie prze­
wodniczyć będzie prezydent Przyłuski. Rozprawa 
powyższa zakończy kadencyę sądów przysięgłych, a 
VI. kadencja, ostatnia w tym roku, rozpocznie 
się 16. bm.

=  (g). Bez serca. Lokatorowie domu pod 1. 4. 
przy ul. Łyczakowskiej zanieśli skargę na małżon­
ków Bażantów, iż ci katują dzieci z pierwszego mał­
żeństwa Bażantowej. Po całych dniach i nocach roz­
legają się po kamienicy płacze dzieci, bitych przez 
wyrodnych rodziców harapami, aż do utraty przy­
tomności. Donoszący wyrażają przypuszczenie, że 
Bażantowie iadziby widzieć te dzieci na marach, aby 
zabrać majątek, przypadły im po ich ojcu.

=  W y d z ie r ż a w ie n ie  r e s t a u r a c j i  k o le jo w y c h .
Wydzierżawienie restauracyi spólnej I. II. wraz 
z oddzielną III. klasy tudzież z bufetami na pero­
nach osobowych nowegu dworca we Lwowie, nastąpi 
z dniem 1 kwietnia 1904. niezależnie od oddania 
do publicznego użytku nowego gmachu tego dworca. 
Wydzierżawienie zaś restauracyj spólnych I. II. jako- 
też oddzielnych III. klasy w stacyach kolejowych w 
Jarosławiu, Przemyślu, Tarnopolu i Stryju nastąpi 
nie z dniem 2. stycznia 1904, jak pierwotnie ogło­
szono, lecz z dniem 1. kwietnia 1904. — Wydzie­
rżawienie restauracyi spólnej I. i II., jakoteż oddziel­
nej III. klasy w restauraeyi Sambor, nastąpi w myśl 
pierwotnego ogłoszenia z dniem 2. stycznia 1904.

W cukierni spotykają się przy bufecie dwie 
damy, obrzucają się komplementami, oglądając u- 
irudkiem wzajemnie swoje stroje.

-- Ślicznie pani wygląda. Słowo daję, nie 
poznałam kochanej pani.

— Rzeczywiście, pobyt tego lata w Krynicy 
bardzo mi dobrze zrobił. A pani nigdzie nie wy­
jeżdżała?

O! jeszcze nigdy w życiu nie spędziłam 
lata w mieście. W  tym roku byliśmy w Interlacken, 
ale ponieważ było tam za chłodno, przejechaliśmy do 
Montreui. Następnie, jak zwykle, spędziliśmy kilka 
tygodni w Biarritz. Bez morza stanowczobym żyć nie 
mogła.

— Żeguam panią. Ciastka moje już zapako­
wane. To zwykła nasza legumina daleko praktycz­
niejsza, niż te wieczne domowe szarlotki, które w do- j 
datku się nie nd ją.

— Naturalnie. 1 ja obsialowałam tu krem na ! 
jutro na obiad.

— Żegnam panią. •
Na pożegnanie dają sobie buzi % dubel­

tówki.
— Szarlotki w domu się nie udają! Pierwszy J  

raz słyszę — mówi sobie w duchu dama z Biar­
ritz. — Kobieta, która tak wygląda i tak się ubiera, 
jak ona, mogłaby śmiało przyrządzać sama legumi- j 
ny w domu. 1 Krynica byłaby się bez niej obyła j 
doskonale!

— Co to za zbytki! — myśli dama, która 
była w Krynicy. — Interlaken, Montreui i Biarritz t 
w jednym sezonie! Bo ona ..żyćby nie mogła bez 
morza!“ Będzie jednak mogła niezadługo żyć bez i 
morza doskonale, kiedy utopi już w niem cały ! 
majątek, mocno nadszarpany. A jak się ubiera! j 
Zupełnie jak kokota. I kremy na obiad zaja- i 
dają! Ciekawa jestem, na jak długo im jezzeze j 
starczy ?

Kronika krajowa.
Hajdamaczyzna żółkwi donoszą do D\ten. 1 

'Poen., że Bazylianin, a zarazem proboszcz parochii 
żółkiewskiej, Łukawski, który już odznaczył się 
antipolskiiai występami, dowiedziawszy się, że pe­
wien włościanin ruski Holiuka, był na poświęce­
niu polskiego „Kółka , zbeształ go za to i zakazał, 
by więcej nie ważył się bywać w „polskim sklepie11. 
A już powszechne poruszenie wywołał, gdy pewnej 
niedzieli z ambony zakazał kupowania czegokolwiek 
w polskim sklepie Kółka, pod zagrożeniem odmówie­
nia takim spowiedzi, chrztu i pogrzebu chrzecijań- 
3 kiego.

Pożar Radymna. Telegramy, które wczoraj 
przyszły o pożarze Radymna, były mocno przesadzo­
ne. Pożar wybuchł tam wczoraj o 9. rano w domie 
parterowym Gntlera, handlarza mąką i żelazem. 
W skutek silnego wiatru ogień rozszerzył się z ogro­
mną szybkością na kilka sąsiednich budynków, 
Na miejscu pożaru zjawiła się zaraz straż ochotni­
cza z Radymna, z czterema sikawkami i beczkowo­
zami, wnet potem przybyła straż ze Skołoszowa, wsi 
połączonej bezpośrednio z Radymnem. Przybyły ró 
wnież straże z Ostrowa i z Jarosławia z własneini 
sikawkami i beczkowozami i gorąco wzięły się do 
lokalizowania pożaru. Bardzo żywy i skuteczny 
udział w akcyi ratunkowej wzięła miejscowa załoga 
wojskowa pod kierunkiem pułkownika Rukaviny. 
Dzięki wytężonym usiłowaniom straży i wojska 
udało zię ogień zlokalizować tak, że w południe nie­
bezpieczeństwo dalszego rozszerzenia się pożaru było 
usunięte.

Ofiarą strasznego żywiołu padło 7 domów 
mieszkalnych, 6 zabudowań, częściowo zaś zostały 
uszkodzone 3 budynki. Pożarem dotkniętą została 
wyłącznie ludność żydowska. W spalonych domach 
mieściło się 10 sklepów, skład zboża, trafika. W je­
dnym ze sklepów mieścił się skład prochu; na szczę­
ście został proch wczas w bezpieczne miejsce prze­
niesiony- Spaliły się dalej dwie żydowskie, kasy za­
liczkowe, księgi jednak i pieniądze zostały uratowa­
ne. Wogóle ruchomości w znacznej części zdołano 
z domów wczas powynosić. Ośmiu strażaków i jeden 
podoficer odniosło lżejsze poparzenia i skaleczenia, 
zresztą obeszło się bez większego wypadku.

Szkoda — z małym -wyjątkiem ubezpieczona — 
dochodzi do stu tysięcy koron. Około 30 rodzin po­
zostało bez dachu.

— Ruch pociągów. Dziś podjęto ruch wszelkich 
pociągów na przestrzeni Tłuste-ZaleszeayKi, linii ko­
lejowej Biała Czortkowska-Zaleszczyki.

Sprzeniewierzenie pocztowe. Z Czerniowiec 
donoszą: Przedwczoraj pomiędzy 7 . a 8. wieczorem 
komisarz pocztowy, p. Seicba i ekspedytorka filii 
pocztowej nr. 5 przy ul. Ruskiej, panna West, do­

nieśli policyi, że niejaki Mikołaj Bejko, który po­
zostawał w służbie przy wspomnianej filii pocztowej, 
zabrawszy torbę pocztową z zawartością 2.150 ko­
ron, ulotnił się z miasta. Wdrożono natychmiast 
poszukiwania i schwytano złodzieja we wsi Taresze- 
nach pod Czerniowcami. Z zabranych pieniędzy od­
naleziono 2.000 k. Bejkę oddano sądowi.

Kronika powszechna.
§ Toalety Belllncloni. w warszawskiej operze 

wystąpiła onegdaj w »Trawiacie« znana śpiewaczka 
Bellincioni, którą dzienniki warszawskie tak opisują: 
Bellincioni olśniewa świetnością strojów. W akcie 
pierwszym przybywa na bal w toalecie z lamy zło­
tej, usianej perłowemi „paillettes“ ; tren i cały dół 
sukni zakończony piórami strósiemi złotego koloru. 
Z lewej strony spływa od wydekoltowanego stanika 
szarfa z »monsseline de soie«, przypięta klamrą bry­
lantową, w połowie zaś zdobna bukietem z fiołków 
parmeńskich, taki sam bukiet przy pasie.

Góra staniczka przystrojona była wspaniałemi 
brylantami. Uczesanie „a la Botieelli"; z tyłu dya- 
dem brylantowy. Na szyi do pasa zwieszający się 
sznur pereł. Wachlarz z białyen strósich piór dopeł­
nił toalety, ukrytej w pierwszej chwili pod pła 
szczem sobolowym, podbitym materyą „vieux rose“.

W akcie drugim, na wilegiaturze, Violetta 
przybyła w kapeluszu białym „fi-utre", ozdobionym 
wielkiem białem piórem i okryciu koron go wern; gdy 
je zrzuciła, ukazała się nam suknia z „satin blanc 
empire", zdobna w podłużne v?ielkie medaliony z ko­
ronek „rennaissanee". Dół spódniczki inkrustowany 
takiemiż koronkami.

W akcie trzecim znów bal i toaleta najświe­
tniejsza z białej >luisinne«, zahaftowana ślicznemi 
motywami z pereł „bleu ciel", ułożonych w kształ 
cie winogron, ozdobiona rodzajem falban z dżetów o 
perłowem odcieniu. Takie same dżety spływały od 
góry staniczka, tworząc rodzaj „mantille".

Dół spódniczki i tren oszyty białeini strósiemi 
piórami. Z lewego boku tren z fiołków parmeńskich 
rozmaitych odcieni. Na głowie wianek z fiołków, o- 
kalający świetny dyadem brylantowy. Okrycie szyn- 
szylowe, z koronkowemi wstawkami, podbite „inousse- 
line de soie" barwy »Ciel«.

W ostatnim akcie lekki jak obłok peniuar ba­
tystowy z naaładauemi w desenie wstawkami koron­
kowemi.

§ Cesarz do byłych ministrów Na wczoraj­
szej audyencyi pożegnalnej zjawili się u cesarza 
członkowie byłego ministerstwa węgierskiego: Hr.
Khuen-Hedervaiy, Wlasics, Daranyi, Lang, Kolos- 
vary i minister dla Chorwacyi, Tomasić.

Cesarz zwrócił się do ustępujących ministrów 
z przemową, w której podniósł, że ustępują po pra­
cowitej wielorocznej działalności ministeryalnej. „Przy 
tej sposobności wyrażam panom — oświadczył mo­
narcha - serdeczne podziękowanie i zupełne uzna­
nie za wierne, gorliwe i wydatne panów usługi, o- 
raz „za patryotyczne poświęcenie, gdyście panowie w 
najbliższej przeszłości wśród krytycznych stosunków 
ułatwili utworzenie mego rządu węgierskiego. Liczę 
na to, że panowie także i w przyszłości swe znako­
mite zdolności poświęcicie publicznym sprawom".

Następnie pożegnał się monarcha z każdym z 
osobna ministrem.

§ Ks- kardynał Tallianl, dotychczasowy nun- 
cyusz w Wiedniu, opuścił wczoraj Wiedeń i wyje­
chał do Ryzmu. Na dworcu żegnali go hr. Gołu- 
chowski, członkowie ciała dyplomatycznego, ducho­
wieństwo i wiele osób z arystokracyi.

§ Dr. Koerner i Słoweńcy z  Oelowca dono­
szą: Dr. Koerber, jako minister sprawiedliwości, wy­
dał tajny okólnik, zakazujący używania w sądach 
karyntyjskich podczas rozpraw sądowych języka sło­
weńskiego. Wczoraj przewodniczący rozprawy nie po­
zwolił adwokatowi używać podczas rozprawy języka 
słoweńskiego, powołując się na rozporządzenie wła­
dzy wyższej. Adwokaci słoweńscy w Celowcu uchwa­
lili wezwać posłów słoweńskich do bezwzględnej 
walki przeciw obecnemu centralistycznemu gabi­
netowi.

§ Rozdział dyecezyi praskiej. Z Pragi dono­
szą: Wczoraj udała się pod przewodnictwem p. He­
rolda deputaoya do ks. kardynała Skrbenskyego i wrę­
czyła mu memoryał przeciw podziałowi 'dyecezyi 
praskiej na część czeską i niemiecką. Ks, kardynał 
Skrbensky odpowiedział, że pomnożenie dyecezyj mo­
głoby leżeć w interesie administracyi kościelnej ze 
względu na wzrost ludności, ale uważa tę sprawę 
za nieaktualną, ponieważ kwestya taka nie może być 
załatwioną przez stolicę świętą, bez porozumienia się 
z episkopatem, a sźezególnie z arcybiskupem Zape­
wnił, że stolica święta w tej sprawie aui z nim, ani 
■ episkopatem w Czechach nie porozumiewała się i 
nie pertraktówa/a. W końcu wskazał ua treść swe- 

ostatniego listu pasterskiego, skierowanego do 
kleru, w którem to liście wywodzi, iż u stolicy 
świętej rozstrzyga jedno dążenie, a to praca na p <- 
żytek nieśmiertelnych dusz, bez względu na narodo­
wość. O ucisku lub upośledzeniu jednego narodu na 
szkodę drugiego, mowy być nie może, gdyż to się 
sprzeciwia zasadom kościoła katolickiego. W końcu 
zapewnił ks. kardynał, że nie zejdzie z drogi spra­
wiedliwości.

§ 0 2 miliony. Usiłowania króla Piotra serb­
skiego, aby uzyskać w Paryżu pożyczkę w kwocie 2 
uilionów franków spełzły na niczeui. Wczoraj tutej­
szy reprezentant serbski udał się do filii Tow. ase­
kuracyjnego „Gresham", aby omówić z dyrektorem 
jej sprawę ubezpieczenia się króla na życie na kwo­
tę dwóch milionów frauków. Dyrektor atoli propozy- 
cyę tę odrzucił.

§ Sprawa Humbertow Trybunał kasacyjny od­
rzucił odwołanie się Teresy i Fryderyka Humbertów 
od wyroku.

§ Przepowiednie Falba. W Berlinie wyszedł 
znany kalendarz Falba na pierwsze półrocze r. 1904 
Jest to ostatnia praca zmarłego meteorologa, wydana 
przez jego syna, Ottona. Kalendarze z przepowie­
dniami pogody będą atoli i nadal wychodzić, a re­
dagować je będzie najstarszy syn Falba, Otton, fctó- 
ry zaznajomił się „dokładnie" z teoryą ojca. Pogo­
da, według Falba, będzie w pierwszych sześciu 
miesiącacii przyszłego roku następująca :

Styczeń: Temperatura nadzwyczajnie łagodna,
obfite opady, częste deszcze.

Luty : Temperatura normalna, obfite opady. Na 
początku i końcu miesiąca będzie tylko sucho.

Marzec; Temperatura do dnia 10. będzie poni­
żej średniej temperatury, od 10 — 22. będzie się wa­
hać i spadn ę poniżej normalnej. Obfite śniegi na 
początku i końcu miesiąca. Dzień krytyczny 2. mar­
ca będzie prawdopodobnie najsilniejszym w tym roku 
i przyniesie .bardzo silny śnieg.

Kwiecień: Pogoda suoha. W pierwszej połowie 
temperatura niższa od średniej, potem wahająca się.

Maj: W pierwszej ćwierci temperatura nor­
malna, ale potem opady i przez cały miesiąc pozo­
stanie poniżej normalnej. Mąj będzie bardzo chłodny.

Czerwiec: W pierwszej połowie temperatura
normalna, w drugiej poniżej normalnej, Znaczne de­
szcze, zwłaszcza około 13, który jest dniem kryty­
cznym drugiego rzędu.

Ze stowarzys7.eń.
W kasynie miejskiem lwowskiem we wtorek 10. bm. 

wieczór artystyczny,
B aut Tow. prawniczego z tańcami odbędzie się 

dnia 21. bm. w salach Kasyna miejskiego.
Zjazd okręgowy drukarzy w Stanisławowie odbę. 

dzie się w niedzielę 8. bm. Z okazyi zjazdu Kółko zaba­

wowe drukarzy lwowskich urządza w sali Tow. muzyez- 
im. M oniuszki w Stanisławowie przedstawienie am ator­
ski# połączona z produkoyami Choru drukarzy lwowskich. 
Doohód przeznaczony na budowę domu drukarzy.

O F I A R Y .
Pod literami N. N. z Jasionowa złożono dla 

staruszki Salomei C. 1 kor.

Amerykański humor.
Potrzebna zamiana.

— Nie, kochany mężu, nie dam ci whisky. 
Lekarz zabronił. Powiada, że potrzebujesz zmiany.

— Ma słuszność Sprowadź mi jutro innego 
lekarza.

Z całego świata.
Wiedeń 6 listopada S tan  zdrowia h r a ­

biny Stefanii Lonyay, Która przybyła tu  wczo­
ra j wieczór, jes t stale zadowalający. Cesarz 
kazał dziś dowiadywać się o zdrowie hrabiny.

IlRrei» 6. listopada Tutejsze A teneum  
runęło w gruzy, grzebiąc wiele osób. .Przeszło 
20 osób je s t rannych, z tych  dwie śm iertelnie.

L k z b e a a  6. listopada. W skutek fałszy­
wego m anewru m aszynisty przewrócił się wczo­
ra j automobil, w którym  m inister wojny odby ­
wał w izy tac ję  urządzeń w porcie i fortów 
nadbrzeżnych. M inister rzucony silnie o ziemię 
poniósł liczne obrażenia.

t). listopada, Po wczorajszem zgro­
madzeniu robotniczem przyszło do starcia 
z policyą, k tórą obrzucono wielkimi kam ie­
niam i. 20 polioyantów odniosło obrażenia, 
z dem onstrantów jeden, 5 osób aresztowano.

Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta­
cyi meteorologicznej we W iedniu i austiyackioh kolei, 
państwowych. Dnia 5. listopada 1908 o godzinie 7 
rano Czemiowce -j— •— Tarnopol — ■ Lwów + 6 '2 , 
Sbole 4-—'— Przemyśl —■—, Jarosław  -f-7'2. Tarnów
 Nowy Zagórz -f-7'3, Krabów + 7 ,8  P raga  -f-6'2
Wiedeń + 8  8, Semmering + —'—, Budapeszt + 9  9, 
Ischl + 7  2, Biva + 1 0 '1 , Tryest + l r 9 ;  Oelsyusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* W Filharmonii we wtorek 10. listopada 

koncert śpiewaczki skandynaw skiej M ałgo­
rza ty  Petersem

*  Stefana Żeromskiego paleta nabiera pod 
niebem hiszpańskiem  coraz gorętszych, coraz 
nam iętniejszych barw , które wydobywają się 
silnym  wyrazem na świeżych kartach  „Popio­
łów" w Tygodniku ilustrowanym  (nr. 44.). w ła ­
śnie Krzysztof Cedro zdobywać począł w gro­
nie innych ułanów barykady w małem m ia­
steczku hiszpańskiem. W  jednym  z domów 
chciała się jeszcze bronić liczna drużyna Ara- 
gonek, które się jednak oprzeć nie zdołały.

„Cedro stał przed swoją wybranką. Ujrzał 
samoświecące oczy, czarne a przeźroczyste, jak jasna 
niezgruntowana woda. Nie miała więcej nad szesna­
ście lat. Była wysmukła, widzialna prawie w swej 
sukni przejrzystej. Jakieś dźwięki zamarły na jej 
wargach... Wygięła ramiona... Rękoma, jak ptak 
konający grabiącemi szponami, szukała koło siebie... 
Zdawało się, że ze wstydu wwierci się w ziemię.

Krzysztof porwał ją i wlókł, jak szczenię, ką­
sające mu ręce. Drzwi rozwarł uderzeniem nogi. 
Puścił dziewczynę, sam stanął przed nią, złożył 
ukłon i gestem wskazał, iż jeżeli taka' jej wola, mo­
że się oddalić ztąd, gdzie chce".

Lecz dziewczyn* złożyła mu dyg7 od­
wróciła się i odeszła, znikła za drzwiami. 
K rzyszto f poszedł za nią, nie wiedząc, że 
idzie Broń zostawił i poszedł

Nagle napadły na niego ze wszystkich 
stron młode i stare  kobiety, rzucając się, ja k  
wściekłe Podbito mu nogi, chwycono za koł­
nierz, powalono na ziemię. K upa bab go 
przyw aliła.

„Szarpią gj, drą pazurami. Coś sobie wzajem 
z ręki do ręki podają, jedna drugiej wydziera. Zo­
baczył sztylet. Chwila ciszy. Sapią nad nim wszyst­
kie ze świstem. Oto jakaś jedna ręka sunie się od 
dołu, po jego piersiach, szuka, medytuje — wstrzy­
mała się nad sercem. Ostrze skierowane wspiera się 
z iekka o mundur, badając pulsujące tętno. Rozwarł, 
oczy. Krew lodem się śoina. Cudowi'.1 nad nim 
oczy... Źrenica patrzy w źrenicę... Teraz ją poznał.,. 
Onaż to na nim leży?,.. „Jakże cię kocham" — 
szepnął. — Dźwignął głowę, wytężył wszystkie siły 
i przysunął usta do gorących warg. Sztylet w ręce 
cudnej dziewczyny zachwiał się ..

* Dobrobyt", czasopismo ekonomiczne pod 
redakcyą dyr. J. K. Zielińskiego, organ 
Związku ra i. Kas oszczędności i centralnego 
Związku, gal. przem. fabr,, wyszedł m . 22. 
z dnia 5. listopada i zawiera następujące 
artykuły: Do b ro n i! E. Metzgera — O t ru ­
stach i kartelach  ze stanow iska ekonom icz­
nego i prawnego przez L. Lewinsona, G a­
l ic ja  a Lew ant. — Listy ze Sm yrny. -  
Ruch przemysłowy w Galicyi. — Notatki. — 
Ze Związku gal. Kas oszczędn. S ta tystyka  
Kas oszczędn. za rok 1900. — Tak zwane 
„uiaopodatkowane rezerwy" przez J. Kusza,

Ruch wkładek za m. wrzesień — Z centr. 
Związku gal. przem. fabr. — W iece przem y­
słowe (Lwów, Kraków, Sumbor, Janów , J a ­
sło, Czortków, Grybów, Podhajce, Mosty w., 
Nowy Targ, Myślenice, Dębica, Trembowla,) 
— Komunikaty.
Repertuar lwowskiego teatru mlełakiego.

W sobotę „Dzika kaczka" H enryka Ibsena.
v niedzielę „Mieszczanie" Gorkiego. ieezór „M a­

dame Sherry" Feliksa.
W  poniedziałek Dzika kaczka" Ibsena.
We wtorek „W alkirya" W agnera.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  '’•+*•{:- , . -ciim ana.
W  niedzielę o godz. 3 popołudniu „Hugenooi" A. 

Lindneia, o g. 7. wiezzór „Sudka" P. V«bera.

Coloeeeum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o goazinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Piobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Le royal Biog^aph Lum lert teatr żywych i 
mówiących fotografij rozpocznie w sobotę 7. b. m. 
szereg przedstawień w Grand hotelu.

W A Ł K I  B Y A

wiem słusznie tak ie  tem aty  dla każdego n a ­
rodu za niew yczerpane źródło najw spanial­
szych tekstów  operowych.

„W alkirya" tw orzy tylko jedną część 
olbrzymiego dzieła pt. „Pierścień N ibelunga", 
rozpadającego się na „Złoto Renu" (prolog), 
„W alkirya" (pierwszy dzień), „Zygfryd" (d ru ­
gi dzień) i „Zmierzch bogów" czyli „Śmierć 
Zygfryda" (trzeci dzień).

Na gruncie m itycznym , dram atycznie 
usymbolizowanym, rozw ija W agner w całej 
tej potężnej tragedyi ogólną ideę przewodnią 
tj. walkę instynktów  idealnych (miłość) z po- 
pędam . m ateryalistycznym i (złoto) i uwieńcza 
całość zwycięstwem instynktów  idealnych. 
Opierając się na gruncie mitycznym, daje on 
nam  obraz pierwotnego bytu ludzkości, wpro­
wadza bogów, olbrzymów, karłów a stopnio­
wo i ludzi. W szystko ginie dla złota Renu, 
(symbolu egoizmu i potęgi ziemskiej), gdyż 
wszystko pogardza z tego powodu miłością 
(symbolem dobra).

W  prologu „Złoto Renu" wprowadzę, 
au to r bogów, olbrzymów i karłów w walce o 
o zdobycie złota Renu i pozyskanie zaczaro­
wanego pierścienia, użyczającego każdorazo­
wemu właścicielowi wszech władztwo nad ca­
łym  światem. Podstępem i przemocą umiał 
bóg W otan wydostać ten pierścień od karłe 
Albericha. Przekleństwo, rzucone przez Albe- 
richa na ten pierścień, cięży w ciągu całej 
tragedyi na każdorazowym  nabywcu (W otan, 
Zygfryd), dopóki pierścień nie wróci napo- 
wrót w ręce strzegących go cór Renu.

W miarę rozwoju akcyi autor wprowa­
dza i ludzi, aby na bohaterach Zygfrydzie i 
Brunnhildzie przeprowadzić swą ideę prze 
wodnią.

A kt pierwszy „W alkiryi" dzieje się we 
w nętrzu mieszkania Hundinga, dokąd Zygm unt 
chroni się przed napaścią wrogów. W nieo­
becności H undinga żona jego Óyglinda d o -  
krzepia znużonego Zygm unta miodem, po- 
czem w yznaje, iż tylko gwałtem  została por­
w aną i zmuszoną do poślubienia Hundinga. 
Zygm unt dowiaduje się od Hundinga, który 
właśnie wraca z walki, iż szukając pomocy i 
schronienia w padł w ręce swego ■"'•łasne^o 
wroga. Na razie zezwala H unding na gościn­
ny  nocleg, lecz ze świtem każe mu się goto­
wać do walki z nim Z niebezpieczeństwa, 
grożącego Zygmuntowi, ocala go Zyglmda. Za 
je j wskazówką w yciąga on z pnia jesionu 
sław ny miecz, użyczający posiadaczowi nie­
chybnego zwycięstwa, poczem uprowadza z te­
go domu Zyglindę, będącą mu zarazem sio­
s trą  i kochanką

W  następnych aktach ginie Zygm unt 
we walce ze ścigającym go Hundingiem , gdyż 
bóg W otan, zmuszony strzedz praw  wierności 
m ałżeńskiej, odbiera mieczowi Zygm unta ową 
cudowną moc, tak , iż półbogini Brunnhilda 
otrzym ała rozkaz przechylić szalę zwycięstwa 
na stronę Hundinga. Lecz p rzejęta  idealną 
miłością Zygm unta dla Zyglindy, Brunnhilda 
sta ra  się wbrew nakazowi boga W otana w al­
czyć po stroni© Zygm unta, choć bez skutku. 
Za karę zostaje ona skazaną na wieczny sen 
na niedostępnej i zaczarowanym  ogniem o- 
toczonej skale, dopoki ktos, nie lękający się 
ostrza włóczni W otana i wolniejszy niż on — 
sam bóg, nie przejdzie tych płomieni i nię 
obudzi Brunnhildę z wiecznego snu. Tym Bo­
haterem  je s t  Zygfryd, syn Zygm unta i Zy­
glindy.

W  scenicznem przedstaw ieniu swego 
dram atu  muzycznego W agner bierze dc r»o- 
mocy wszelkie poszczególne czynniki sztuk 
pięknych. Szczególnie dąży on do ścisłego 
łączenia muzyki ze słowem i rucham i mirm- 
cznemi, tw ierdząc, iż „czego nie zdoła w ypo­
wiedzieć słowo, to wypowie m uzyka lub od­
wrotnie". Często autor każe bohaterowi za­
milknąć, aby orkiestra środkami muzycznymi 
m alowała to, co bohater myśli lub czuje 
Do podstaw i form dotychczasowej m uzyki 
dram atycznej wprowadził on wielkie zmiany 
przez wyrzucenie samodzielnej monodyi śpiew­
nej i wprowadzenie w ich miejsce dyalogów 
z nieskończoną melodyą. Unika dotychczaso­
wej formy duetów, tercetów, ansamblów i sy- 
m ętryi w budowie okresów muzycznych, 
a wbrew dotychczasowej operze włoskiej od­
daje n i e melodyi śpiewnej, lecz orkiestrze 
pierwsze i decydujące miejsce.

Główną rolę odgryw ają t. zw. motywy 
przewodnie, których dokładna poprzednia 
znajomość niezbędną je s t do dokładnego zro­
zum ienia takiego dram atu muzycznego. Ka­
żda osoba, każdy ważniejszy pierwiastek dra­
m atyczny, każde pojęcie lub uczucie ma swój 
tem at przewodni, k tóry  w najróżniejszych 
kom binacyach harm onicznych lub opraoowa 
niach tem atycznych przekształcony, służj do 
dokładnego objaśnienia akcyi scenicznej.

Z licznych motywów całej „W alkiryi" 
wymienię tylko ważniejsze, a m ianowicie: 
motyw Zyglindy (tereye w skrzypcach), mo­
tyw  m iłosny (klarnet i oboj), motyw miecza 
(trąbka), motyw W otana (W alhalla), motyw 
W alkiryi (wstęp do 3. aktu), przepowiednia 
śmierci Zygm unta (2. akt), pożegnani .i W o­
tana  z Brunnhildą i pogrążenie je j w wie 
czysty sen na skalistej górze, otoczonej 
ogniem zaczarowanym („Feuerzauber" — ko­
niec 3. aktu).

O w ykonaniu „W alkiryi", która dziś 
będzie po raz pierwszy na naszej scenie 
przedstaw ioną — napiszemy ju tro . (gr.)

Z KRAKOWA.
(Telefonem i póosf.q.)

— R ada miejska uchwaliła rozpisać 
konkurs z term inem  dwutygodniowym  n« po 
sadę dyrektora m agistratu  w VI. kl. rangi 
służbowej. Gdyby przyjęty  kandydat liczył 
więcej, niż 40 lat, otrzym ać może „veniam 
aetatis  *. Sprawę obsadzenia naczelnika straży 
pożarnej miejskiej odroczyła rada do n a s tę p ­
nego posiedzenia, aby radnym  dać możiioś 
do rozpatrzenia się w kandydaturach.

dram at muzyczny w 3 ak tieh  Ryszarda W agnera.
W dram atach muzycznych W agner s ta ­

rał się wszystkie sztuki piękne razem  połą­
czyć. Stosując te zasady do ówczesnej opery, 
W agner żąda, aby odtąd wszystkie poszcze­
gólne czynniki, jak  libretto  (poezya), dekora- 
cye (malarstwo), ruchy sceniczne (mimika) 
razem z m uzyką łączyły się w jedną nieroz- 
dzielną całość.

Tem atu do takich dzieł każe W agner 
szukać w m ytach i opowieściach narodów, 
jako  też w podaniach ludowych; uważa bo­

Z izby sądowej.
L w 4 w  6. listopada.

(<.(Morderstwo p r \y  ul. Kościuszki).
Dziś rozpoczęła się przed sędziami przy- 

| sięgłymi rozpraw a przeciwko Józefowi C z e r -  
w e n e m u recte Słupeckiemu , Józefowi 

i W i e r z c h o ł k o w i  i Ludwikowi R a d z i e -  
w i c z o w i ,  oskarżonym o mord i współudział 

! w mordzie, dokonanym w dniu 11. czerwca 
i na osobach M aryi Oranżowej i jej służącej 

R yfki Spinnerównej przy ul. Kościuszki we 
Lwowie.

W czasie losowania sędziów przysięgłych 
' gw ar panował wśród licznie zebranej publi- 
i czności, oczekującej z niecierpliwością o tw ar­
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cia drzwi do aali. W śród publiczności prze- 
w ażaią panie z tu t. inteligencyi.

Rozprawie przewodniczy radca Szymo­
nowie z, jako  wotanci zasiadają radca Uharak 
i sekr. Kube. Oskarża prokurator Zakrzewski, 
jako rzeczoznawcy sądowo-lekarscy wezwani 
zostali dr. Ghomin i dr. Obtułowicz.

Obrony Czerwonego podjął się dr. Sze­
liga, W ierzchołka dr. Sum per Solański, R a- 
dziewicza dr. Leser.

Oskarżeni siedzą na dwóch ław ach, s trze ­
żeni przez 3 dozorców więziennych.

Czerweny, chłopak prawie dwudziesto­
letni, z zaszarganą przeszłością, karany  k il­
kakrotnie, je s t  szatynem, niskiego wzrostu, 
małym  ciemnawym wąsiku. Czerweny siedzi 
tuż koło ław y sędziów przysięgłych. Drugi 
z rzędu siedzi Radziewicz. W zrost średni, 
włosy blond, trocbę przerzedzone, wyraz tw a­
rzy łagodny. O statni siedzi W ierzchołek. 
W rażenie, jak ie  czyni przy pierwszym rzucie 
oka, nieprzyjem ne nadzwyczaj.

Po zidentyfikowaniu osób świadków, 
k tórzy w liczbie czterdziestn kilku wypełnili 
całą przesuzeń wolna przed balustradą, od­
czy ta ' protokolant ak t oskarżenia. Treść jego 
zgadza się z opisem zbrodni, który  podaliśmy 
przed kilku dniami. Podczas czytania oska­
rżeni zachowywali się zupełnie spokojnie.

W ierzchołek je s t oskarżony także o po­
pełnienie kilku kradzieży, dokonanych tak  
we Lwowie, ja k  przed la ty  w Przemyślu.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia przed­
staw ił przewodniczący sędziom przysięgłych 
plan oryentacyjny mieszkania Oranżowej, 
oraz obznajom ił sędziów z dochodzeniami 
wstępnemi, poćjętem i, przez komisyę sądowo- 
p o lic jjn ą

Pierwszego przesłnchano Ludv.ika Ra- 
dziewicza, który  powiada, że naw et nie wie o 
co go prokuratorya oskarża. Radziewicz zeznał, 
iż był stróżem w kamienicy ul. Kościuszki 5, 
własność Schónblumowej.

W ypytyw any o ilość pieniędzy, które 
znaleziono przy nim gubi się Radziowicz w 
rachunkach, nie um iejąc liczyć na „korony1', 
„banknoty ., nie rozum iejąc niektórych term i­
nowych wyrażeń używ anych przez przewo­
dniczącego. Radziew icz znał Oranżową i Spin- 
nerówną tylko pobieżnie, z widzem , i tylko 
raz w sobotę usłużył Ryfce. O tern żeby 
Oranżowa była bogata, o kaaie w jej pokoju 
nie wie nic. Zapytany, kto byw ał w pomie­
szkaniu Oranżowej, zeznaje, że dokładnie tego 
podać nie może, lecz w idział tam  nieraz roz­
m aitych gości a stale byw ał tam  narzeczony 
R yfk i Schrenzel codziennie wieczorem, jeżeli 
nie pracow ał po za Lwowem; nigdy jednak 
nie wychodził po 12 w nocy.

Dalej zeznał Radziew Lz, że W ierzchoł­
ka znał od półtrzecia roku, rzadko z nim je ­
dnak rozm aw iał Tydzień przed mordem spot­
kał W ierzchołka w R ynku, gdzie rozm awiali 
o stosunkach Radziewicza z Schdnblumową. 
Kogo wpuszczał do kam ienicy w dniu mor­
derstw a po 10 godzinie, nie pam ięta Radzie­
wicz dokładnie, wie- tylko, że ostatni wszedł 
technik tam  m ieszkający. Około godziny 3 
zrana zapukał do okna Radziewicza jak iś 
mężczyzna i chciał, żeby mu otworzyć. Było 
już  trochę widno, więc też kiedy Radziewicz 
chciał zapalić latarkę, ten zawołał, że jej nie 
potrzeba, bo już  jasno. W zeznaniach o wy­
glądzie tego, który do okna pukał i diugie 
go stojącego koło bram y Radziewicz się cią­
gle motał. Pierw szy mężczyzna m iał być słu­
szny i szczupły, drugi niski i dobrej tuszy. 
Myślał. — mówił Radzi«wioz że to „loka* 
tory, co jadą, albo narzeczeni od sług". Z bra­
my spostrzegł, że poszli w ulicę Sykstuską 
R ano w stał o 5, otworzył bram ę i zaczął ro­
bić porządki koło kamienicy. Około szóstej 
wbiegł na podwórze Schrenzel, narzeczony 
Ryfki, w ołając: „Dozorca, moja narzeczona 
zab ita!"  Radziewicz pobiegł za Schrenzlem, 
postąpił krok za próg.

Na tern ukończono przesłuchiwanie Lu 
dwika Radziewicza i rozprawę odroczono do 
popołudnia.

Po południu przesłuchiwano W ierzchołka. 
Na pytanie czy poczuwa się do zbrodni od­
powiada cichym głosem : Tak. W krytycznym  
dniu powiedział mu Radziewicz, że w kam ie­
nicy mieszka bogata wdowi od której można 
łatwo wydostać pieniędzy, bo tam  żaden 
mężczyzna nie nocuje. Na to m iał W ierzcho­
łek odpowiedzieć, że o tern z Czerwenym po 
mówi. Z Czerwenym uradzili pójść zabrać 
pieniądze, lecz o morderstwie nie było mowy. 
Czerweny doradził kupić noże żeby w da­
nym razie módz się obronić. Bramę m iał im 
otworzyć Radziewicz.

Godzina 5. rozprawa trw a dalej.

i u  poii*um .ęt:ir d s irc k a .)

B e r lin  5 . listopada.
Uzupełnić jeszcze należy zeznania dr. 

Rosińskiego podane wczoraj.
Hr. W ęsierska-Kwilecka — mówił dr. R o­

sińsk i—pochodzi ze starej szlacheckiej rodziny 
i otrzym ała bardzo staranne wychowanie 
Młoda, piękna, m ajętna i m iła, idąc za popę­
dem serca, poślubiła w 18. roku życia hr W ę- 
sierskiego Kwileckiego. W krótkim  czasie przej­
rzała, że gospodarstwo w W róblewie upada,
00 przypisywała głównie złej adm inistracyi, 
podczas gdy rzecz wiście głównie je j winą to 
było. H rabina gospodarowała fantastycznie, 
bez rozwagi, bez e ta tu  wydatków. Pieniądze 
topniały w je j ręku. Tego jednakże nie czuła
1 ożywiona najlepszą chęcią, sądziła, że dobrze 
rz ą lz ' Kiedy dochody przestały dopisywać, 
winę zwalała hrabina na m ęża ; zaczęły się 
pomiędzy nimi gniewy, ponieważ sądziła, że 
jego winą, że tak  mało ma dochodu i pienię­
dzy jej żałuje R ozterki pomiędzy m ałżeń­
stwem wzrastały. Podczas gdy dawniej h ra­
bina o m iłostki męża nie troszczyła się, za­
częły się wtedy niemiłe sceny z tego powodu. 
Bezwzględnie skarżyła się naw et w obec ob­
cych osób na swe pożycie małżeńskie. Hrabina 
obdarzoną jes t wielce wybitnem i przym iotam i 
kobiecemi, je s t  bardzo m uzykalną, gra i śpie­
w a ; dum ną jes t na swe arystokratyczne po­
chodzenie, ale mimo to dobroduszną w obej­
ściu się z podwładnymi, szczodrą i gościnną. 
W skutek ciągłej troski i kłopotów całe jej 
jestestwo rozstroiło się zupełnie, do czego 
wrodzona psychiczna skłonność przyczj niła 
się bardzo. Przebiegłości nie można jej odmo 
wić, ale brak jej mądrości i zastanowienia. 
Co jes t najgorszem  to, że je s t obciążoną wro 
dzoną słabością etyczną. W każdym razie psy­
chicznym ienomenem jest całe jej jestestwo.

Co do położenia m ajątkowego w W ró­
blewie oświadczył dr. R osiń sk i: Stosunki ma­
jątkow e hrabiny nie byłyby się polepszyły 
przez narodzenie syna. Brak kredytu  nie po­
chodził z powodu, iż nie było potomka m ęs­
kiego, ale z niepunktualności i złego gospo­
darstwa. Przez narodzenie syna stosunki te 
m ajątkow e tak  się naw et pogorszyły, że trzeba

było oddać pewnej insty tucyi zarząd całej 
posiadłości, wskutek czego cała rodzina odbie­
ra ła  wprawdzie wystarczającą, ale niezbyt wy­
soką rentę

Ponieważ dr. Rosiński w przedwstępnem 
śledztwie oświadczył, że uważa hrabinę za 
zdolną do popełnienia zarzuconego karygo­
dnego czynu, uzupełnił teraz swe zeznania 
w ten sposób, że oświadczył, iż nie miał za- 
miai u rzucić podejrzenia na charakter hrabiny, 
tylko sądził, iż była zdolną do czynu tego 
wobec obawy, by po śmierci męża nie zostać 
zmuszoną do opuszczenia Wróblewa, co ją  
stracham  i troską napełniało. Całe je j jestes 
two nie je s t  tego rodzaju, by mogła się po 
godzić z myślą, że kiedyś na łaskawym chle- 
bie życ będzie zmuszoną. Tak też zeznał już 
w cywilnym procesie ^eden ze świadków, po­
w tarzając  słowa hrab iny : Jeśli ten proces 
przegram, odbiorę życie sobie i chłopcu. To 
samo już  pozwala sądzić o stanie jej ducha.

Główną bohaterką dzisiaj siódmego dnia 
rozpraw y była parnia Jadw iga Andruszewska, 
której m atka miała powierzyć na łożu śmierci 
tajem nicę wróblewską. Jadw iga Andruszewska, 
licząca 42 lata, nie włada wcale językiem nie­
mieckim. Je j badania zajęły  kilka godzin, 
gdyż odbywały się przy pomocy tłómacza.

Andruszewska, na razie nie zaprzysiężo­
na, zeznała to, co zawiera ak t oskarżenia i co 
wiadomem je s t z zeznań hr. H ektora Kwilec­
kiego. Tw ierdziła więc, że je j zm arła macka 
Aniela A ndruszewska, służebna w Wróblewie, 
z polecenia hrabiny dwa razy wyjeżdżała do 
Krakowa zamawiać na dzień 25. stycznia 1897 
roku dziecko ploi męzkiej z czarnemi oczyma. 
Przed wyjazdem  hrabia miał jej powiedzieć, 
aby uchodziła za „Bączkowską". Następnie 
przyniosła dziecko do Berlina, oddaia je  na 
dworcu kolejowym oczekująoym ją  Knoskiej 
i Chwiałkowskiej a sama wróciła do W róble­
wa. Świadek wie także to, że oskarżona h ra ­
bina Izabela dała jej matce pelerynę grana­
tow ą i perukę, która następnie została spaloną.

Jadw iga Andruszewska opowiada dalej, 
że hrabina źle się z nią obchodziła, a naw et 
raz przekręciła jej ucho, groziła przytem, że 
każe ją  obić w obecności wszystkich ludzi na 
podwórzu, jeśli rozgłaszać będzie plotki o po­
chodzeniu Józia i jeśli te plotki opowie 
w Kwilc u. 0  groźbach tych  opowiadała J a  
dwiga bratowej i zm arłem u bratu. Groźby te 
jednak  nie przestraszyły świadka, m atka bo­
wiem na łożu śmierci nakazała jej zwierzj’ć 
tajem nicę, mówiąc: „Nie m iałabym spokoju 
w grobie, gdyby praw da pozostała ukrytą.- 
W ypełniłam  więc jej wolę. Poleciła mi wyja­
wię wszystko hr. Hektorowi Kwileckiemu. 
Aby zapam iętać eałą sprawę, prosiłam mojej 
szwagierki W alentyny o spisanie jej.

Obrońca Ghodziesner: W szak p. Walen­
tyna Andruszewska j e s t  s i o s t r ą  f j e n -  
t a  P i o t r a  H e c h e l s k i e g o ?

Andruszew ska: Tak jest.
Odczytano listy, które Jadw iga A ndru­

szewska pisała do bratowej p . W alentyny 
z Hechelskich. W listach tych  istuinie Jadw i­
ga w yraża obawę przed zemstą swej dawnej 
chlebodawczym. Hrabina otrzym ała list jej 
brata z Poznania, a z powodu tego listu zwy­
m yślała strasznie Jadw igę, mówiąc: „Pewnie 
um yślnie pojechałaś do Poznania, aby rozg ła­
szać plotbi". Gdy zaś Jadw ’ga zapewniała 
hrabinę, że pojechała dia tego, aby uzyskać 
miejsce, usłyszała takie słowa: „Idź do pro­
boszcza lub wikarego, przez nich prędzej o- 
trzym asz miejsce, aniżeli przez stręczarza".

Obro: ca Rychłowski przedkłada Jadw i­
dze Andruszewskiej list, w którym  pisała, że 
obchodzono się z nią w Wróblewie bardzo 
dobrze. L ist ten świadczy, że Andruszewska, 
przeszedłszy z W róblewa do Pakosławia, do­
piero poznała, ile straciła.

Przewodniczący zwraca uwagę A ndru­
szewskiej na sprzeczność, zachodzącą w li­
stach. — Andruszewska obstaje przy tern, że 
w Wróblewie źle się z nią obchodzono.

Po krótkiej przerwie, odczytano list b ra­
ta  Andruszewskiej, pisany do niej po zwie­
rzeniu tajemnicy. Powiedziano w liście m ię­
dzy innemi, że razu pewnego m atka Jadw igi 
powiedziała jej, iż hrabina nie jes t w odmien­
nym stanie. Dalej je s t  mowa w liście o po­
dróżach m atki do Krakowa, o wyszukaniu po­
żądanego chłopczyka, o podróży do Berlina 
i odebraniu tam że dziecka przez Rnoskę i 
Chwiałkowską, o zabiciu z polecenia hrabiny 
dwóch wieprzy krótko przed wyjazdem  jej 
do Berlina ; ki szek jednak  nie zrobiono, gdyż 
krw ią świńską napełniono butelki i przeć! io- 
wano w pałacu Wróblewskim. Dalej je s t w 
liście mowa o tern, że między Anielą Andru- 
szewską i hrabin i zaw art y została umowa co 
do tego, kiedy hrabina udawać będzie bóle 
porodowe a Andruszewska m iała obowiązek 
postarać się oto, aby chłopczyka dostarczono 
na oznaczony czas.

W edług dalszych zeznań Jadw igi A ndru­
szewskiej, m atka je j krótko przed śmiercią 
wszystkie spraw y tej dotyczące papiery spa­
liła, z obawy, aby „na stare  la ta  nie dostała 
się do więzienia". Po śmierci m atki podsłu­
chała raz w pałacu rozmowę hrabiny z córką 
swą i Knoską. W ówczas córka rzekła do m a­
tk i:  .D otychczas wszystko się udało zape­
wne i reszta się uda".

Jadw iga Andruszewska powiada dalej, 
że razu pew nego powiedziała jej h rab in a : 
„Jeśli pójdziasz do Kwilcza i opowiadać bę­
dziesz o chłopczyku, zabiję siebie i dziecko .

Obrońcy Rychłowski i Zborowski, zwra­
cając Andruszewskiej uwagę na sprzeczność 
w je j zeznaniach, wzięli ją  w krzyżowy o- 
gień pytań, al« Andruszewska obstaje przy 
swoich zeznaniach i zapewnia, że powiedziała 
prawdę, a także tajem nicę tę w yjaw iła przy 
spowiedzi pewnemu księdzu którego nazwiska 
nie zna.

Obrońca C hodzlesnei: Dlaczegóż pani
spowiadała się przed nieznajomym księdzem, 
za miast przed proboszczem, lub własnym spo­
wiednikiem ?

A ndruszew ska: Nie mam swojego spo-
w ednika.

Dr. Chodziesner: A czemuż peni nie
poszła do duchownego z własnej parafii?

A ndruszew ska: Gdy za wieiu ludzi zbiera 
się do spowiedii, idę do innego księdza.

Komisarz obwodowy przypom ina sobie, 
że widział kiedyś we Wróblewie obcego t. zw. 
wędrownego księdza, nie pam ięta jednak, 
kiedy to było.

Prof. dr. Aleksander Bruckner zwrócił 
uwagę na szczegół zeznania, że m atka An­
druszewskiej miała wziąć w podróż banknoty 
stum arkowe. Moneta ta  nie je s t zbyt częstą 
w Krakowie i mogła zwrócić uwagę, o czem 
hrabstwo byliby zapewne pomyśleli.

Andruszewska obstawała przy zeznaniu, 
że m atka je j zabrała do Krakowa przeszłe 
1000 mk. w- stum arkow ych banknotach

Po orzeczeniu przeĄ, fizyka powiatowego 
dr. Panieńskiego z Poznania, że A ndruszew­

ska je s t umysłowo zdrową, trybunał zaprzy- 
ai%gł jh  mimo sprzeciwu obrońców.

B r r  l in  (i. listopada.
Prokurator prosi obrońców, aby, zanim  

postawią jak i wniosek, zasięgali dokładnych 
inform acyj.

Obrońca W ronker oświadcza, że skorzy­
stałby z tej rady, gdyby nie był przekonany, 
że prokurator do obrońców udnosi się bez za­
ufania.

Przewodniczący prosi obrońców i proku­
ratora, aby w ystrzegali się wyrazów, ja k  ,..in-ł 
trygan t", oszust" itp.

Obrońca W ronker wnosi przesłuchanie 
kilku nowych świadków, co do opinii, jakiej 
zażywał agent Chechelski.

Świidek, właściciel hotelu w Kosten, 
M ichalski wystawia Chechełskiemu ja k  n a j ­
gorsze świadectwo, twierdząc, że zajm ował 
się plotkami, intrygam i, wysyłał listy  anoni­
mowe. czem nieraz wiele złego narobił. Świa­
dek Wie to tylko ze słyszenia.

Św. Checnelski przeczy zeznaniom M’ 
chelskiego, twierdząc, że był przedm iotem  

lotek, a postępowanie sądowe przeciw memu 
ichylouo.

Świadek Preis, nauczyciel z Poznania, 
zeznaje, że Ohecheiskiego uważano powsze 
chnie za agenta policyjnego i szpiega.

Telegramy ijelefoitematy.
Bada pnt»tv»,

Pragi* 6. listopada T. Iitik donosi, że 
l a d a  państw a zbierze się dnia 17. listopada, 
delegacye zaś będą obradowały w ciągu g ru ­
dnia.

M ejm y.
B e r n o  6 listopada Kom isya dla refor­

my wyborczej, której przekazano szereg wnio­
sków^ odnoszących się nie tylko do reformy 
wyborczej, ale m ających także polityczne 
znaczenie, wypracowała sprawozdanie, w któ- 
rem podnosi, że ze względu na liczne prze­
kazane je j spraw y nie mogła dotychczas 
wszystkiego załatw ić, dlatego też wnosi, aby 
s<jm uchw alił pozostawienie komisyi tej w 
perm anencyi. Pomiędzy innemi przekazano 
jej sprawę założenia uniw ersytetu  czeskiego 
na Morawach, wystosowanie adresu do ko­
rony, zmianę ordynacja wyborczej do se j­
mu i t. d.

C z e m iw w c e  3. listopada. Naznaczone 
na wczoraj posiedzenie sejmu nie przyszło 
do skutku, bo nie przybyli Polacy i Rumuni 
i zabrakło kompletu. Następne posiedzenie 
dziś popoł.

Hjtaaeya na W ęgn ^fli.
u d a p e m t  6. listopada. K rąży pogło­

ska, że Stefan hr. Tisza niebawem odroczy 
parlam ent na mocy reskryptu  królewskiego. 
Takie odroczenie parlam entu  na mocy re­
skryptu królewskiego ma to znaczenie, że 
wówczas, wedle regulam inu obrad, nie ma 
prawa naw et bardzo liczna grupa posłów żą­
dać zwołania posiedzenia sejmu

fitofnr w ęgiersk i.
B n d a f» e a x t d. 6. listopada. Izba po­

słów sejmu węgierskiego uchw aliła po dłuż­
szej dyskusyi wniosek w iceprezydenta D a­
niela, w którym  p rzy jęła  z żalem ustąpienie 
Apponyiego do wiadomości i w yraziła mu 
uznanie za działalność na stanow isku prezy­
denta Izby. W szystkie inne wnioski od­
rzucono.

Następnie wśród ogólnej uwagi, rozpo­
czął prezez gab inetu  Tisza mowę program o­
wą, w której wyłuszczył swój, znany już  
z izby m agnatów  program.

Przy ustępie, że ..naród wzdraga się 
przed zamąceniem harm onu między narodem 
a k: roną z powodu żądań wojskowych", 
wszczęła opozycya hałas, przeryw ając mówcy 
różnym i okrzykami.

Prezydent m inistrów zawołał donośnym 
głosem :

Mnie możecie panowie wrzawą zagłuszyć, 
lecz praw dy nie przytłum icie. Im głośniej 
panowie krzyczą, tern więcej przyznają że 
prawda ich opiera się na słabych pod­
stawach.

Burzliwe oklask’ na prawicy.
P rezydent m inistrów przemawia dalej.

Kjaid wienbadeńskl.
EgefnlM M 'li 6. listopada. Cesarz Wilhelm 

przybył wczoraj po południu w odwiedziny 
do cara, k tóry oczekiwał cesarza na dworcu 
z w. ks. heskim i księciem H enrykiem  pru­
skim. Następnie obaj monarchowie udali się 
do W olfsgraben.

B f i r m s tm l l  3. listopada. W obiedzie w 
W olfsgarten wzięli udział: car, carowa, ce 
sarz Wilhelm książę heski, ks H enryk pruski 
i księstwo Andrejowstwo greccy.

W śniadaniu u Lamsdorfa na cześć Bii- 
lowa wzięli udział także ambasador nie 
miecki Hohenlolie i rosyjski Kudaozew Kon 
fereneya Lam sdorfa i Biilowa trw ała do 5. po 
południu,

Car nadał niemieckiemu sekretarzow i 
stanu dla spraw  zagranicznych, Richthofeno- 
wi, order A leksandra Newskiego.

E g e lf tb ire b  6. listopada. (Koło Darin- 
stadu.) Cesarz W ilhelm  po serdecznem poże­
gnaniu z carem Mikołajem odjechał wczoraj 
o 9 14 wieczór do Poczdamu.

MLae«donia.
H e a a t a a t y u e p e l  3. listopada. Odpo­

wiedź Porty-, doręczona ambasadorom austro- 
węgierskiemu i rosyjskiem u, potwierdza otrzy 
manie noty od tych ambasadorów, a następnie 
podnosi, że część żądanych w nocie refurm 
została już przeprewe dzoną Zupełne zaś 
przeprowadzenie reform r.ie mogło nastąpić 
z powodu agitacyi i ruchu, wywołanego przez 
kom itety macedońskie. Portt. nie dała odpo­
wiedzi na poszczególne punkta żądań noty i 
w dwóch tylko punktach przyrzeka spełnie­
nie żądań, & mianowicie w sprawie uwolnie­
nia od podatków i w sprawie uwolnienia ba­
talionów „ilawe". Odpowiedź tę u w iża ją  za 
niew ystarczającą. Ambasadorowie austro-wę- 
gierskf i rosyjski zakomunikowali tę -dpo- 
wiedż swoim rządom i czekają dalszj’ch in 
strukcyj

B e r l i n  8. listopada ‘B e r / .  T ig e b la / f  do­
nosi z 1‘etersburga, że ambasador losyjski 
w Rzym ie Nelidow otrzym a dym isyę i zosta 
nie członkiem rady państw a. Na miejsce Ne- 
lidowa do Rzym u jako  am basador rosyj­
ski przyjdzie ks. Urusow, który jes t obecnie 
ambasadorem w Paryżu. Ambi sa lę  rosyjską 
obejmie dotychczasowy m inister spraw iedli­
wości Murawiew, następcą zaś M urawiewa 
jako  m inistra sprawiedliwości będzie członek 
rady państw a senator Płatonow.

P nry*  8 listopada. Król grecki złożył 
wczoraj w izytę Loubetowi a następnie jego 
małżonce Loubet oddał królowi wizytę.

j l a t i r y t  6 . listopada. M inister wojny 
ogłasza, że zmyśloną je s t pogłoska, jakoby 
jenerałow ie popierali republikańakie kno 
wania.

Republikanie zapowiedzieli, że obstruk- 
cyę w Izbie deputow anych prowadzić będą 
,do poniedziałku.

Choroby serca i ich przyczyny.
W jednym  z dzienników berlińskich 

ogłosił dr. W ilhelm  Steke1 ciel :awv artyku ł
0 wzroście chorób sercowych w państwie nie- 
mieckiem. W ywody dr. S iekła m ają znacze­
nie ogólne, stąd też nie od rzeczjr będzie za­
znajom ić z niemi i naszych czytelników.

Lekarze wojskowi — pisze dr. Stekel 
— stw ierdzili w rzeszy niem ieckiej zastra­
szający wzrost chorób sercowych. Gdy w la ­
tach 1881 do 1888 pomiędzy wszystkimi po 
borowymi było tylko T5 prc. chorych na ser 
ce, liczba ich w r. 1898 podniosła się aż do 
14*4 prc. Znaczy to, że w Niemczech pośród 
młodzieży, obowiązanej do służby wojskowej, 
co siódmy człowiek jest chory na serce.

Zwołana dla sprew y tej ankieta podała 
jako główne przyozyny tego zjaw iska: wzma­
gające się zwyrodnienie młodzieży, je j ner­
wowość i epidemiczne występowanie grypy. 
Dr. Stekel, uw zględniając lepszą dyagnosty- 
kę lekarską doby obecnej, a więc stw ierdzę 
nie chorób sercowych w owych wypadkach, 
w których dawniej nie upatryw ane ich woa­
le, potrąca 1 prc. na rzecz polepszonej dya- 
gnostyki i przyjm uje 13-4 prc poborowych, 
dotkniętych wadą serca. Liczba rzeczywiście 
bardzo poważna. Ale gdzie szukać przyczyn 
zła ? Czy rzeczjTwiśoie zwyrodnienie naszego 
pokolenia je s t takie wielkie? Dr. Stekel 
przeczy temu, dowodząc, że zw yrodniałe na­
rody należą do w jją tków . Naw et w Rzym ie 
zw yrodnieniu uległy wyższe tylko warstwy, 
lud pozostał zdrowym fizycznie i moralnie. 
A czy nerwowość może wyw ołać chorobę 
serca? Dr. Stekel znowu przeczy. W zrusze­
nia, trosk’, zbyt silne uczucia powodują afe 
kcyę serca ale nie nerwowość jako  taką. 
Nerwowość j* st drugorzędnym , współdziała­
jącym  czynnikiem  i rzeczywiście odgrywa 
wtedy rolę w ażną i zgubną.

Z podanych przez ankietę przyczyn po­
zostaje grypa, albo — ja k  powiada dr. Ste­
kel — właściwie influenca, k tó ra  obok reu 
m atyzm u stawów je s t najniebezpieczniejszą 
chorobą dla serca Częste okazuje się przy 
influency tylko m ała m eregularnośó pulsu, 
ale to w ystarcza przezornem u lekarzowi.

Publiczność lekceważy sobie influencę, 
a jednak  choroba ta  może poc.ągnąć za sobą 
niedom agania serca, cierpienia uszu, zapalenie 
nerek, choroby mlecza pacierzowego i wiele 
innych cierpień 0  tern wie każdy lekarz
1 bardzo troskliwie strzeże swoich pacyentów 
Ale bardzo wiele osób przy influency nie 
wzywa wcale lekarza, nlek órzy uciekają się 
do środków domowych, inni wreszcie, nie 
zw ażając ua przestrogę lekarza, opuszc2ają 
zbyt wcześnie łóżko.

D rugi wróg serca, reum atyzm  stawów, 
bywa bardzo często skutkiem  zwykłego za­
palenia gardła. Zarazki z chorego gardła 
przechodzą w krew, w staw y i w serce. Za­
palenie gard ła  publiczność lekceważy jeszcze 
bardziej, niż 'nfluencę i w ten  sposób prze- 
sjrca.. serc.e toksynami.

Z tego widzimy, że lekkie z pozoru cho­
roby mogą się stać przyczyną ciężkich cier­
pień serca. Ale szukam y innych jeszcze przy­
czyn. Otóż należą tu ta j wzburzenie duchowe. 
Dr. Schrótter podał bardzo zajm ujące wy­
padki, w których depresye psychiczne wywo­
ływ ały  wadę serca. C orvisart przytacza nagły 
wzrost chorob sercowych podczas wielkiej re­
w olucji francuskiej. Kotho zauważył podczas 
bom bardowania Strasburga w r. 1871 rozm aite 
zapalne zaburzenia serca, a Rosenbach obser­
wował po wzburzeniach duchowych nagłe 
rozszerzenie serca. G w ałtow ne wyruszenia 
w yw ołują niezaprzeczem e cierpienia serca, 
a czasy nasze dają  aż nadto sposobności do 
tych wzruszeń.

Nadużycia rozm aitego rodzaju sportów, 
zwłaszcza owe rekordy w jeżdzie bicyklem, 
w pływaniu, bieganiu itp.. równie przyczy­
n iają  się do pow staw ania wad serca. A nad ­
m ierne picie piwa jakże  szkodliwe je s t dla 
serca M niejsza już  o pewną dozę alkoholu, 
kilka bowiem litrów zwykłej wody, wprowa­
dzonej nagle do organizm u, wpływa fcakża 
ujem nie na serce, k tóre ów płyn m usi prze­
ciskać przez żyły. Je s t to praca nielada 
i zużyw a m uskuł sercowy, ja k  zwykłą 
pompę.

„Ze zmnieiszeniem się nerwowości, alko­
holizmu i pewnych niedomagań społecznych, 
zmniejszą się i choroby sercowe. A resztą 
stwierdzenie choroby sercowej nie jes t dzisiaj 
wcale wyrokiem śmierci. M edycyna na tern 
polu poczyniła wielkie postępy" — kończy 
dr. Stekel.

Dział ekonomiczny.
/? Kartel naftowy, z  W iednia  do noszą :  W czo­

ra j  wreszcie także rafin«rya budapeszteńska  F reu n d  
i S p k a  p rzys tąp iła  do związku i oświadczyła , iż na 
warunki jego sh  zcad z i .  Nic więc dziś nie stoi na 
przeszkodz i’ otworzeniu się k a r te l i .  Dziś odbędzie 
się zgromadzenie rafinerów i związek będzie u tw o ­
rzony. P r  zyd^ntera jego zostanie p. Robert B ieder­
mann, członkami wydziału pp. Neuratli, B runner ,  
I i  rzl. F an to  i Szirm ay.

Z rynków towarow/eh;
Bank rolniczy we Lwowie, D nia 6. li* 

stopada. Ceny z a  50 kilogramów io c o  Lwów W aluta 
koronowa Pszenica gotowa 7 80 do 810, pszenica nowa 
7*60 do 7 75, żyto gotowe 6 40 do ó 60. nowe 6-40 do 
6 50, owies obroezny gutowy 5-40 do 5 80, nowy 5"25 do 
5'5u, jęczmień pastaw nr 4 75 do 510, jęczmień browarny 
5-25 do 5"50, rzepak 9-25 do 9-50, rzepak nowy 0 — do 
0- £i-ocli pastewny 6-— do 6-25, grocli do gotowania 
7-50 do 8 '2 t, wyka 5- — do 5-30, bobik 5 '— do 5-z5, hre- 
czka 0'— do O-—, kukurudza nowa 6-10 do 6'30, siara 
6’25 do 6-5 i-hniiel za 5'! kilo od 180 do 200, koniczyna 
czerwona 55-— do 60-—, b id a  45-— do 47-—, szwedzka 
45’— do 60-—, lymotka 23'— do 25"—.

Spirytm loco za 50 litrów gotowy 18’50 do 18-85 
paritas Tarncpol eskontyngentowy 10-75 do 1 1 —.

Wiedeń dnia 6. listopada. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Korowano , pszenica eisańska 7 72 do 7'73, 
żyto słowackie 662  do b-6b jęczmień morawski 0*— do 
0‘—. kukurudza na maj -  ^7 do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 558, rzepak 11 3u do 1190, rzepak na sierpień- 
wrzesień —■—, olej rzepakowy n.i styczeń-kwiecień 
—. —, do — . —.

CeDy n ie z m ie n io n e .
Usposobienie lepsze.
Stan powietrza : piękny
Bddaptizl dnia 6. listopada. K urs w koro­

na b i po 50 klsT". Notowano pszenicę na październik 
0-— do 0- , na kwiecień 7 75 do 7 7 i. żyto ua paździer­
nik 0 1— do 0-—, na kwiecień 6-64 do 6,55, owies na pa­
ździernik u-— do 0 —, na kwi»cień 5-49 do 5‘50, kukury­
dza na październik 0:— do 0-—; kukurudza >;a maj 1902 
ó-30 do 5‘31, rzepak na sierpień 1175 do 1185.

Oferty na pszenicę: mierne
Chęć kupna : słaba
Usposobienie : słabe
Stan powietrza : piękny.
W ie t l e A  dnia 6 ii topada. Cukier 19 35 do 

— (spokojnie). Nafta alicyjska —•— do —•— . spiry­
tus 4is-60 (słabszy).

X  r y n k ó w  p i e n l ę ź i i j « h
Wiedeń dnia H. listopada. (Telegr. ,G aze tr 

N irodowej .) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryac iego zakładu kredytowego 
675-2’, węgierskiego zakładu kredytowego 738-50, "inglo- 
banku 27S00, Unionbanku r>.32— , Banku dla ’,rajov  ko­
ronnych 425-50. Bankrereiuu 496-50, Bodenereditu 937-— , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 535—, kolei państwo­
wych 670-50, kolei południowej 87-—. tramwaju A. —•—.
B .  , kolei Elbenthal 424-—, kolei północnej 5500,
kolei czerntowiackiej -579 00, alpiuy 3S3"00, Kima Mura- 
nya 466 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1750, fabryki 
broni 361-00, tureckie tytoo twe 452.00. galicyjskiego 
karpackiego Towarzystw a naftowego 1160—, oblig. węg. 
indemniz. Q8:05, renta majowa 100-45, austryacka renta 
koronowa 100 45, węgierska renta koronowa 98 25. 56-let. 
listy Towarzystwa kr dyto vcgo ziemskiego 986b 4-pro 
centowe listy Banku krajowego 93.65, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 162-lf, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 102-47, i-p iocen t listy Banku 
hipotecznego 98"65, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
teeznego 101"50, 5-proeeutowe listy i anku hipotecznego 
112-—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 99-85. 
4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99-50, 4-procenrowa potyczka miasta Lwowa 96'75, losy 
tnreckie 143-75. marki 117-27 ruble 253 2-5

F h a n k f n r t  d. 6. listopada. Giełda zagraui- 
czna. Austryackie Kredy ty  212-40, Kolej (-aristwowa —■— 
Alpiny — —. Disconto 13590, L aura - • —.

PfSrji dnia 6. listopada. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa rent? 98-05. Mąka 0000.

Berlin d. 6. listopada. Zamknięć e giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-2' (podług obliczenia procentowego), 
Spi-H us —•— Austryaokie kredyty — —, Disc Commau- 
d i'. —•—.

L O SY .
W i e d  fi 6. listopadaa. Kursa giełdy wiedeń­

skiej Losy a) pro entowe : Austr. zakładu kredytów, z obi. 
proc. z roku 1890 3‘Y 296-—. Austi. zakł. kredyt, z obi. 
proc. z r 1889 3 %  — — , Tuw. żeglugi na D uiaju 100 zł. 
4% 2 a6‘—, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 281-—, 
Węg. Banku hipote znego po 10-■ v 4 (g  262-—. Pożyczka 
serbska premiowa po 160 fr. 2% 8 ;---, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 40'J fr. 141-— ; bj bezprocentow ej Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 1^-80, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu p- J60 k*r. 470-—. Ulary 40 zł. 
172 — . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82-—, Losy m. Kra­
kowa 2" zł. 7S-—, Pi*y'czka m. I ublany 20 zł. 70-—, 
Ofen 40 zł. 167-—, Palffy 40 zł. 161"—. Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zl. 5310. Czerw, kizyża węg. tow. 5 zł. 
26‘55. Lasy- fund. areyk«. Rudolfa 10 zł. 66-50, Salma 
40 zł. 230- - ,  Perty -zka SakSurgska 20 zł. 75- 0, Pnżyoz- 
ka St. Geno - 40 zł 250—. Losy komunalne miasia 
Wiednia z r. 1874, -  00—.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Kedakcya n is odpowiada.)

Ostatni miesiąc ! Ciągnienie 21  listopada 1908!

Losy i  iMriKin Policyl p 11
1608 wygranych, w tem 100 głównych w y greny eh 

w artości !  !  K o r o n  5 0 .0 0 0  K o r o n  ! !
Pierwsze trzy g łów n e wygrane wynoszące k. 25.00^  
5.000, 1.000 po strąceniu podatki od wygTanej na  
iąd au ie w yołaei się gotówką. Losy do nabycia wn 
w szystkich kantorach, trahkrch, kolekturach loteryj­
nych i w B iu rz e  Loteryi Policyl, W len Ii, 8pie- 
g e lg  nSBe n r . 15. K a td y  nabywca losu otrzyma listę  

ciągnienia berp7atni« i opłaconą.

W i e d e ń  3. listopada. 
donosi z Paryża, że przygotow ania do rew i­
zyt procesu D reyfusa są ju ż  ukończone.

F td r i ln  3 listopada. Tagfb lu t do
nosi z M adrytu, że król hiszpański Alfons 
X III. odwiedzi Lizbonę 19 listopada i zaba 
w i tam że do ź4 .  lijtopada.

Rozmaitości*
D z dziedziny mody. ' v Psryżu  m. zimę I 

obmyślono jako  m odne: długie, mające blisko 
dwa m etry, woal ki, które m ają osłaniać cały 
kapelusz, długie końce zaś będą przymoecwa 
ne do stanika. W oalki takie wyrabiane są z 
tiu lu  koronkowego oraz tkaniny  siatkowej 
czarnej i białej lub mieszanej.

^  Na wawrzynach. Zwłoki zmarłego w ubie­
głym  tygodniu komedyopisarza niem ieck’ego, 
G ustaw a Mosera, zostały spalone w Gotha 
stosownie do woli nieboszczyka, i popioły 
złożono w urnie a raczej w trum ience kry 
ształowej, k tórą kazał sporządzić za życia. 
Trum ienkę tę pokazywał Moser tylko najbliż 
szym przyj aciołem, a z każdego wieńca waw­
rzynowego, których mu nie szczędzono, w yj­
mował listek spalał go i popiół wsypyw ał do 
kryształow ej srum ianki. „W ten  sposób", ma­
wiał zwykle Moser z pogodnym uśmiechem, 
gdy oglądano trum ienkę, „będę kiedyś isto t­
nie spoczywał na warzyuauh". I  tan się beż 
stało.

Okulista

J D r ~  L e o n  G - r a d e i
b e. asystent, pierwszy oDerator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Puchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy n l le j -  K a r o l a  
L u d w i k a  L  8  od 10 do 12 przed południem 

i od nń* do 4 do 5  no południu

l o s y  t u r e c k i e .
Zarząd długu Państw a Tureckiego wy­

cofuje arkusze kuponowe losów turec ich za 
jednorazową opłatą dwóch franków  od losu.

Prz ujmujemy losy tureckie do p”zepro- 
wadzenia tej transakcyi i prosimy o rychłe 
zgłoszenia, gdyż term in wnoszenia je s t  ogra­
niczony.

Sokal & Cilien
D o m  b a n k o w y  i  f c f n t o r  w y m i a n y

H O T E L  E lJ B O P E J fiK I
A lberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa 3. listopada 1908. 
W. Januszew ski z W iednia, J . Pieniążek z 
Lipinek, A Kuuz z Podwerbiec, St. Flisowie 
z Nowego Sącza. M. Gorczyńska z Krakowa, 
J . Aicheler z Tryestu , Z. Czaykowska z No- 
wotańca, S. Pun tschert z Rozwarzu, J . Chmie­
lewska z W arszawy, E. Moess z Raabu. K. 
W ysocki z Ostobusza, W . Pilz z W rocławia, 
J , Friseh z W iednia.



GAZETA NATtODOWA z » '# &  Hni.ą 7 Listopada 1903 Nr. 255.

OM.
Fowiwd

G r a n t  A l l e n * a .

(C lęg  d a lszy ).

— Upnrajmin to  i  pani strony — r##- 
kłam — ie  hhcesi obdarzyć m nis pinniądim i, 
aia ja  przyjąć iciŁ nie mogę.

Dcic-wa kobieta nie bywa uczciwą dla zy ­
ska i nia staw ia odważnie czoła zlamu w nadz :ei, 
że ta  odwaga będzie nagrodzoną Jesteś pani 
ei.wilowo m oją chlebodawczyn.ą, m iałam  więc 
e bo wiązek pilnować je j dobra. Zrobiłam to, 
eo powinnam była zrobić i na tam  koniec.

Niemiłą była s ta ra j lady ta  odmowa; 
każdemu z nas przykro, gdy od trącają  popęd 
naszego dobrego serca; trzymamy w ręku czak 
podana  w drobne kawałki.

— Ja k  ci się podoba, moja droga — rae- 
kła, podpierając się w bok dłonią. Widzę, 
żeś nieodrodna córka biednego Tomasza Caylsy. 
On był zawsze trochę Don-Kiszotem.

Sądzę jednak , że mnie tern więcej polu­
biła za m oją donkiszoteryę.

W  drodze z Kolonii do E ltville, oraz

podczau ]azdy do Sohlangenbad jta ra  kobie­
ta m arudziła i zrzędziła po dawnemu.

Pokaż -no, ila tych szkaradnych feni- 
gów idzie na pens angielski ? N igdy nie mogę 
tego spamiętać. Te m«,łe niklowe blaszki 
m ają mieć w artość dziesięciu 1'enigów. Czy 
tak ?  Ośm ich równa się pensowi, a m arka 
szy lingow i; śmieszne z ich strony dzielić 
m arkę n t  dziesięć pensów, zam iast na dw a­
naście; człowiek u 'gdy  nie wie, ile powinien 
zapłacić za rzecz jak ą  Nie pojm uję, dlaczego 
m ieszkańcy stałego lądu me rachują  pienię­
dzy, ja k  m y : na funty , s ty ling i i pensy.
W zbudza ich pożądliwość złoto angielskie, 
ale w ym ieniają je  zaraz na monetę swoją, a 
bankier płaci za nie dziesięć centym ów n-Ż6a 
kursu

Dlaczegóż my musimy używać ich 
głupiego dziesiętnego system u? Loiz, wstydzę 
się za ciebie, że bronisz tego rachunku. 
F ra n k i i cen tym y! Ładna kom binacya ! Nie, 
m oja droga, nie chcę jechać statkiem . Nie 
cierpię statków  ua Renie, napchanych zawsze 
brudną trzodą samolubnych Niemców. Wolę 
podróżować w wagonach pierwszej klasy, w 
oddziałach, zarezerwow anych dla mnie w y­
łącznie. bez tow arzystw a szkaradnych cudzo­
ziemców, zwłaszcza typow ych Teutonów. Tak 
s ą  zadowoleni z siebie m ają  tak  przesadne 
pojęcie o swoim k raju  i o swoim na­
rodzie >

Gdy przyjeżdżają do Anglii, wszystko 
zwykli krytyki wsć. Zdaniem mnjem. je ś l ' 
komu nie podoba się okolica zwiedzana, to 
niech lepiej biedzi w domu. Sam widok za­
rozum iałych Niemców budzi w stręt we mnie. 
Oh! nic to nie szkodzi, j iś l i  rozum ieją moje 
słowa. Uczą się oni teraz  po angielsku język  
ten potrzebny im do handlu, to je s t do w y­
rugowania nas ze wszystkich rynków świata. 
K orzystnie dla pyszałków będzie, gdy się raz 
dowiedzą, jak i sąd wydają o nich ludzie 
ucywilizowani: Niemcy, to horda b a rb a ­
rzyńców !

D ojechałyśm y do Sohlangenbad zdrowe 
i całe, lubo powątpiewałem  o tern ; gadatliw a 
lady bowiem robiła, co mogła, aby obudzić 
gniew drażliwych oficerów niemieckich i skło­
nić ich do ucięcia nem głów naprędce. Sta 
nąwszy na miejscu, najęłyśm y mieszkanie 
w jednym  z ładniejszych hote; tam tejszych. 
Lady Gieorgina w ybrała duży pokój na 
pierwszem piętrze, z prześlicznym widokiem 
na lasem porosłą dolinę; muszę oddać jej 
sprtw iedliw ość, że dla lunie wyznaczyła nie­
mniej dobry num er i obchodziła się ze mną 
niby z cenionym wysoce gościem. Nie przy­
ję te  dwadzieścia gwinei s ta ra ła  się odpłacić 
wyjątkow ym i względami. Przedstawiała mnie 
każdem u jako  swoją młodą przyjaciółkę po­
dróżującą wraz z nią dla przyjem ności; nie 
daw ała mi nigdy uczuć mego podrzędnego.

płatnego stanowiska. W  umowie naszej było 
zawarowane, ie  po za kosztami podróży i 
utrzym ania pobierać będę za świadczone jej 
usługi dwie gw ineje tygodniowo.

Pierwszego rana naszego w Schlangen- 
bad pobytu lady Gieorgina wyszła w ystro­
jona, w zalotnym  kapeluszu, na wody. Są 
one, jak  mi mówiono, skuteczne dla osób, 
pragnących pozbyć się zbytniej tu s z y ; dzi­
wiło mnie tedy, dlaczego używa ich lady 
Gieorgina, potrzebująca raczej nabrać więcej 
cia ła; zalecane są one jednak również dla lu ­
dzi nerwowych, a ponieważ stara  lady przy­
jeżdżała  tu  co rok od la t k ilkunastu , można 
sobie wyobrazić, ja k i.m  być musiało je j d ra­
żliwe usposobienie, zanim  zaczęła kurować 
się w Sohlangenbad. Gorące źródła używane 

i  są do kąpieli.
— Nie potrzebna dla ciebie kurac ya tem i 

kąpielami — mówiła lady Gieorgina z u- 
śmiechem.

Przyznaję, że jej isto tn ie nie potrzebo­
wałam, będąc obdarzoną silnym  i zdrowym 
organizmem ; ponieważ jednak  dostawszy się 
między wrony, lubię krakać jak  i one, sp ró ­
bowałam owych kąpieli. Znalazłam , że są 
nieprzyjem ne, jak b y  oleiste.

Przechadzałyśmy się często po tarasie, 
tem nieodzownem m iejscu próżniaczych, bez­
celowych spacerów we wszystkich zakładach 
kuracyjnych w Niemczech, roiło się tani od

najjaśniejszych wysokości. Robiłyśmy też wy­
cieczki ua malownicze wzgórza, otaczające 
dolinę Renu. Większość wśród gości stano­
wiły dam y dam j’ dworu w d o d a tk u :
wszystkie niemal przyjeżdżały tu  po/być się 
tuszy, ale poufnie zapew niały mnie, że leczą 
się wskutek wielkiej drażliwości nerwów. 
Dzieliłam je w myśli na dwie klasy: połowa 
tych  pań nie m iała nigdy i nie miała mieć 
w przyszłości zdrowej, ładnej cery; druga 
połowa kobiet obdarzonych delikatną, piękną 
płcią, usiłowała ją  zachować przez częste u- 
żywanie tu te jszych  kąpieli. Była to próżność, 
w ynikająca z dwóch sprzecznych pobudek. 
Spotykało się też trooh mężczyzn, przyby­
łych na kuracyę dla słusznych powodów, dla 
gojenia odniesionych ran, lub leczenia cięż­
kiej niemocy, kilku zaś niedołężnych starców 
czy inwalidów pielęgnowały troskliw ie żony 
i siostry.

Zauważyłam niebawem, że lady Gieor­
gina, ze swoją szyldkretow ą o długiej rącze 
lorue cką przy oczach, rozglądała się pilnie 
dokoła, jakby  szukała jakiej zguby i że zwła­
szcza przypatryw ała się bacznie mężczyznom. 
Poczytyw ałam  to za m ałą z jej strony sła­
bostkę. Drugiego dnia naszego w  Sehlangen- 
bad pobytu przechodziłam z nią przez g łó ­
wną ulicę, a s tara  lady swoim zwyczajem 
zrzędzić zaczęła :

przyjmuj# w zastaw: szlachetne łamie tie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, przedmioty 
z brązu, 1 roń, galanteryf, zegarki, zegary pendułowe, d ieii sfuki, pasy lite, '.trabele, antjki, (rowery i maszyny po szycia

tylko najlepszej marki) itd udzielając m ożliw i u a j wyższych zaliczek.
Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. Dyrekcya.
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Hotel-Pensten Skoezyzka P ow iększone
i alepezone. Otwarte rok cały. Ceny umiar 

kowane. 377

D ROBNE O G Ł O S Z E N M
po 8  e t  od w y r a io .

H erbata
eiuńiko-rozyjłka, ibiór majowy, świoit 
Souehong I. złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru- 
ahy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobni

I CO zs. flBit T^łór. A iPszyn B-/.siany

Kartofle Kapustę k,d°,
nia dostaresa Biuro ogrodnicze, Hetmań­
ska L 8.  369

Miód pszczelny ! • prawdziwy,
pod gwarznoyą w 5 kg. puizk&ch po 6 k. 
o płatnie, wyayla za pobraniem pocztow em 
J  M o n ta tr  w M lku lińeaeh- 375

Powideł, suszonych iwoców jarzyn i 
p szrzaje B iu ro  egTodol- 

M t ,  Lw ów , H e to u  ik* L 8. 368

Mowośó!
m s * y n s  parowi, odoayaacia podnaaki pio* 
rżane najzupełniej po 30 s t  aa klg. T  ko 
9 >1. komtege przerabianie mata.r* rtw ga 
3 podnaaki. D relichy na  m .  e r u  m etr
po 60, flu, 80 90, 1 zł. do 1 60. Ntjwięk-
iay wybór tylko w aoecyalnej pracowni 
kołder i materaców ló z e /a  S z u s te ra , 
Lwów, u l. B e p a rn lk a  6.  9383

W wschodniej Galicyi, gd* e 
zarobki są znaczne, w pobliżu 
stacyi kolejowej Olszanica (ko­
ściół i 8zk< la w miejscu), jest 
do rozparcelowania. kilka­
set morgów dobrej gleby. 
Cena umiarkowana, warunki 
do nabycia gruntów bardzo 

korzystne.
Zgłaszać sic d^

Emanuela Herziga
w Sanoka. 9437

nr
*  M O U f l M  UlfiDUllUWJ do 
j *  farbowania siwych włosów j e
2  wynalazku Jul. Józefow icza  perfu 2  
J ą  mera. Jest to najlepsi* ro ś lin n a  J ą  
# #  farba, którą mołna w przeciągu 4 #  

10 minut ufarbować posi i»te 
J ą  włosy na kolor c z a ru ) , DrUBI J%  
4 #  tn y , szary  1 b łona 9398 # #

We Lwowie u p . : A .  Beacocka ^  
J ą  ul. Hetmahska 4., P . Mikolascha i J ą  
# #  Sp., i u Ig. Jahla, H u e l Eoro- j #  
2  pejaki. O łów ny s k ła d :  W a r s z a -  S  
" S  * a .  Nowo S e n a to rsk a  1. 2.

otw orzony Zakład frysyor
i g ł t f

i rz -  ul. t fa ń u id e j  I . 1 ,
Tf j a  Tis h o te lu  Ż orza, obok reó ak cy i „W ieka Nowego“,

poleca się  Sz. Pr. Publiczności.
Z a k ła d  urządzony z kom fortem ; obainga liczna, a w ięc natychm iastowa. Czysz- 
szczenie paznogei gratis. J a k o  e h a r & k te r jz a to r  poleca Się teatrom , a ssoze~

gólniej amatorskim. 9412

Kawiarnia 4 meryk

x n . s e r a . t 37- 
dla dzienników wiedeńskich

jak o te i dla innych gazet krajowych 
| i zagranioanyeh załatwia najtaniej 

RUDOLF M088R 
Wiedeń I . ,  SellerztStte 2.

i i t i ó
9

.  t « i e u ś t l ś i G ś t ś O w , i j  .. . J S S O l  f S O O t

P IG U Ł K I  B L A N C A R D ’A l
9  IVZ ' O D Z r B  Z  E L  A Z  A N I E Z M I E N N Y M  Q
— P O T W IE R D Z O N E  P R Z R Z  A K A D E M IĘ  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  R 

1 o m y śln  e sk u tk u ją  w  B ladaozoe, N ie d o k rw is to śc i , B ladośo i c e ry , w  S y -  
• f l l i z  o rg a n ic z n e j, w L y m fa ty z m ie  i w e  w s z y s tk ic h  ch o ro b a ch  spow odow u-ti 
O  n y c h  za rod k iem  sk ro fu liczn y m  (n a b rz m ien ia , i t r u m . w o le  na szyi, e tc .)  €  
9 DÓZA. i dt i  Pigułek uiieauie. — B L A N C  A R D  Se C ■. 4 0 . ru e  B o n a p a rte . P A B IS . C

We Lwowie: w aptekach P P . Mlketasoha : Ł; - . Wiewiórskiego i Ruckera.
W Krakowie w ap tokaeh : P P . W tśnlew ikiego ' Rody ku. sion

Farby, pokosty, lakiery. 
Masę frżUK-usfeą 1 lakier 
bnrsztyuowy 1o podłóg. 
Najlepszy lakier do balo­
n y . Wałeczki i kit do 
okien. Szczotki, pendzle, 

tnepaczk* ete
poleca najtaniej 0459

f. naatępc. L
Lwów, 

ul. tólbiew sks 1. 2 .

G iovaoni Zn li ani i Sy
pierw  u a  fcrąjsw s 9060

'  1
Telefon nr. 658.

Caerulowee

Lwów, ul. św. Piotra 21. -
^ l l j e s  

MtanlslawAw K raków
■L Z sr w stib a  U . Iw ien y n iec  14. BaKuhofMtraase JH.
posadzki weneckie terrau o  granito —  płytki maszynowe z cem entu deseniow ane do 
pozadzek —  betonow e kanały —  rury w odociągow e —  sklepienia łukow e — rezer- 

oary i muszle — schody —  balkony — tlo b y  —  grobow ce —  ozdoby budow lane  
1 wszelkie tym podobne w yroby z cementu.

K o ssto iy iy , cennik i i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskaw e lam ów ieoia m iejscowe 
|f z prow lncyi uskuteczniam y najstaranniej, w zorowo i trwale po cenach umiarkowanych

L t w c w s lc a  i n i i s c

la hallu i
ul. Jagiellońska liczba

(dawny lokal Banku kredytowego).

(parter od frontu}
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia po«l takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarowno na g>ełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczn:ejsze nffcjscowości świafa i zagraniczne miejską kąpielowe bezpośrednie 
przekazr i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony moiliwid be? potrącenia

jaki«jl<olw ;ek  p^owiryi in k a so w e j.

Godziny urzędowe o<l 9»teJ do 13‘/i — i od 8 do 4l/j«

O d d z i a ł  w t e ł a d l A  o  w y
prayjmuje wkładki na 4 ł/ t %  książeczki eozczi ząd.iuści>iw8 .

Oddział towarowo - handlowy
jałatwi# czynności bandlowo-komisowe, a zatem: tikipno i sprz* zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, silucznych nawozów i wszelkich innych zieno.oploiów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wa*elk;e kiisztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podwórzu). -----—= = ---------  —

lostaw cf d la  . .  k. urzędnikom państwowych

L w ó w ,  S y k s r u s k a  1 2 .
polecz orygin.tlnn

z marką ochronną,
także na dogodne spłaty m iesięcane. N a składzie najw iększy wybór najnowszych 
p ły t. —  W szelk ie  rep eracje uskuteczniam  iak najrychiej. Z lecenia z prowincyi 

odw rotną pocatą. Proszę żądać cenniki. 9434

Centralne biuro oyfoszdft, dzienników
i uniwors. reklamy

ADOLFA C301AWSK!E6fl
w  W i e d n i u ,  V I . ,  G e t 1 e i d e m a r k t  n r .  1 3  ( t e l e f o n  2 4 3 2 )

przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czaso sma świa­
ta . zamówieniu na wykonanie : afiszów, szyldów, illustracyi etc. 
przez pierwszorzędnych artysto \  — Udzielnnie hutectycznycli

au esów. p
H a n H u m m n m n m n n n m n m n u n B H M m i  *?ir «

9187 priy ulicy Trzeciego Hą)a 1. 11 we Lwowie.
C o d r j p le n i ł1 k o n c e r t  mn-ylt) wojsko r.j. . P-.-^ielt o »..d7i r i '  o -r*--,ór„

W OOOOOOOOOOOI8IOOOOOOOOOOOOLI« c
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

H I P O T E C Z N Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek h;cżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. — Nad o zaprowadzono na wzór insty- 

tucyj zzgranicznych rak zwane

Depozyty schowkowe
( H t t f p  d e p u t t l t s } .

Za opłatą 85 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytary.jsz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać moZe swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Ruch pociągów kolejowych
© ■ b o ia r lĄ z r ta .S Ą c ty  sz <±:- i t a m  i-g fc  pa.Skd.zler33.IlEa,

(Czas środkow o-euTopeJsldh
1 ^ 0 3  r o l c i a ,

?łB'TAQ
po«p.|o8ob

orzych . o g

12-20 —

2 31 ~

— 8-30

— 6 l i

6-20
-■ 6-Bh

— 7-36
— 7-40... 7-46
... 7-65

8-10 _
— 8-66

9-67
— 10-25
— 1 1 1 5
— 1-10
— 1-25
1.30

1-40

8-30

1-401

4-36|
5-30,

5-łO

5-50

5-6S

D o  L w o w a  x
N a  d w o r z e c  g łó w n y

lok-.n (,l»is, BnKaresutu, K onstantynopola,) Dulatyua, 'óaleszei/k, Wy- 
źnicy NowoRieliuy. Berhometho, Czudlna, Serethu, Radowiec. 
Dorny W atry i Suozawy 

Krakowa (B erlina, Wrocław.o, W ariaw y , W iednia, Karlsbadu, PrŁgi), 
W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, B arak w ielkich, bh tymałowa

Krakowa (B erlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, Prairi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświecima, Zabouane^u p. Puom yśl, 
W ieliczki, Rymanowa. Sanoka, Chyrowa 

Jukan Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suczawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sam bara, Chyrowa 
Janow a
łja-vooznego, (Pesziu) Chyrowa, Bory zła n-iL Kafusza 
Podwoiouzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (B erlina , W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za^ouaaego 

prze* ZrakOr. Stróża, Orłowa (1|5 do 3019 włącznie), Mazó L a . 
borez (Peeztr)

Słnrjs .
R ie t io w ą . Jarosławia, Lub: «»owa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmez.
Łin“»oeŁaego, d ia łu s ia , Chyrową, Borysławia, Koohawiny 
Janow a
K rakow a (B erlina, W rocławia, Wiednia, jnarlsoadu, P rag ij, Nowego 

Saoia, J a s ła , rarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan , Czortiwwa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowozieli.y p n ez  

Zujzkę, Wyżniey, Serethn, Suozawy 
Podwołoozysk, ttldessy , Kijowa), Brodów, Urzyma H usiatyna, Kop/cc. 
S try ja, chyrow a, B ory.ław ia
Podwołoesysk (Odessy, Kijowaj, Brodów, Orzyinałowa, P  'tutur,

Bzezyk, .jdusiatyna, lw ania pustego, 3 sa ły , Kopyozyniec 
IekaO, Żydaozowa, Nowo icuoy, oerethu, Berhomethu, Czudina, B .\ lin y  

Suczawy
Krakowa, (B erlina, W rocławia, Wiednia, Karls..«,du, P ragi), O ai.ip iiiią , 

O rłow a, M elc i vis Dembiea, Sambora, Ohyrowa 
Bełżca, S o k a la , Lueauzowa, Raw y ruskiej

P O C lA łł
posp.l osoh.

[od eh- o god 

2-51I ,t-10|

8-25

1-50

2-Ó0 

8'UOi

I -  'o-Ą

2-15
m

506

U lW ij

—  H K rakow a, (B erln n c. W ro c ła w ia , W ied n ia , K arlsb ad u , r r a g i i, N . Sąesa  
1  J a s ła , L u b a czo w a , Sanoka, R ym anow a, Iw o n icz a

9*201 Iok au , (B u k a n  itu ), Czortkowa, U u sia ty n a , F órSsm ezó P o tu tir , N ow o- I s ie iio y , D iom y W a try , Suoaaw y
9 ‘60P K ra k o w a , (B e r lin a , W ro cła w ia , W ie d n ia , W a n z a w y ), O św ięcim a, Jasła  

I L u b aezew są  T arnobrzegu , Iw onioza, R ym anow a, Sanoka
lO-OOll Sam bora, C hyrow a, Sanoka, R ym an ow a, Iw on icza , J a s ła  
10-201 P odw o ło o zy sk , (O d e ssy , K ijew a ), Brodów , K opyozyniec, i  a le sz c z y k .l  

I  S k a ły , Iwa .n ia p u steg o , H nsiatyn a
lu*40 |.  Ł a w o e zn eg o , (P e s z tn ) , C hyrow a, K a łu sza , B o r y sła w ia , K oebaw iny

. a  d  w o r z e c  „ P o d z a  m u c  

I  tr . opola , B o r ek  w ie lk ich , O rzym ałow a  

P o d w o ło o iy sk , (O ils ssy , K ijo w a ), Brodów
P odw ołoozysk , (O d e ssy , K ijow a), B rodów , ( łr z y iu a ł H usiaty na, Kopy sz. 
P od w u lo e  y sk , (O d e ssy , K ijo w a ), K opyozyn iec, Ż a ieb .cz j k, P otn ie .’, 

Iw ania  pua tego, S k a ły , H n sia ty n a , B rodów

P odw o ło o zy sk , (O a e s s y , K ijow a;, B rodów , K o p y o ijn ie e , Z z le a z c z jk  
P otu tor , iw a n ia  p u steg o , S k a ły , ctu sia tyna

ft-30
F-46

8-36

9.06 
« 16
9-26 
9-40

10-36 
10-4 j

3 0 5  
3 25 
3’40

616

6-30

6-40
7-05 
9-00

10-42

10-55

11-00

jKe j lz w o w a  d o
Z d worea głównego

Krakowa. (W ied n ia , W rocław ia , B erlina, W arszaw y, P ragi, K arlsbadu)
L R  .z wad ow a, J a sła , C habów ki, Zakoj a n ego  p. Rzeszów , Orłowa 
J lc k a n , (Jass, B u k aresztu . O m sta n c y ), C zortkowa, Sfob. run^., N ow  .

s i i l ic y ,  isreth u , B e r h ir n u , R o ro iin y , Ju czaw y , Dorny Watry 
1 K oom ania

K rak ow a, (W ie d n ia , W rocław ia, B erlina , P rag i, K .r ls b a a i) ,  C hyrow a, 
Sam bora, J a sła , Otró , M ielca, O rłoś a, W ieli .zki, O święoitua

Ickan , ( fa s s ,  Bukarsuztu). ro tu sz tn , Jydaczow A , P icutoc, K óró sm ez> 
N ow o s ie iio y , B r o d io .. P utur. Suozaw y  

° o d w o ło 3*ysk (K ijo w a , O d esjy), Brodów, l.op y czy u ieo , Hu dat''ua  
L a w o e zn łg o , (P esztu ), D ro h ib y cza , B orysłrw ia
K rak ow a, W iednia, W roniaw ;a, B erlina, P ia g i .  K arlsbadu), Lubaczowa  

Sam bora. Ohyrowa. rtriow a ^
K rakow a, (W ied nia , W arszaw y, P ragi, K arlsbadu), Sanoka, R ym anow a, J 

Iw c u o z a , T arnobrzegu, Stróż, Jow eg  > bycza , J a sia  
Law w ozneyo, C hyrow a, B ory sła w ia . K a łu sza  
Janow a
Sam bora. Chyrowa  
B s łz c a , S o k a la , L u b aczow a  
C r a m io w ie j , D eia ty u a , Potutor. N ow  isie iiey  
T arnopola , Potutor,
P odw H oezysk  (K ijow a, O d essy ), JBr.Jów, K ip y c z y 'ie c , Zalo !( ■-

siaty: a, S k a ły , iw a n ia  pustego, iłrzy  u a fo ./a  
Iekan , Potutor, K ału sza , Czortkowa, Z aiesz )zyk, W /żn io y , KorÓBiu i 

Koc-na tia, Dorny W atry, ' '.oz\w y, Bukaresztu  
K rakowa, (W ie d n ia , W rocław ie, B j r l i ia ,  P ia g i ,  .£a  Isbadu), J t s ła , C . .

ków ki, Z akopanego, W ie liczk i, N . Sącza , L ubaczow a  
S try ja , C h y ro w i, B o ry sła w ia  
Rzeszowa, L u b v i/ow a  
bambora, C hyrow a

Stanisławowa, A yd a-zow a
K rrkow a, (W ie d n ia , W rocław ia, U erli.ia , W arszaw y) O uyiow a, i le z o  

L aborez , P esztu ), N . Sącza , Ir łiw a  ( l |5  do 3>*|9), i U  w ik lin a  
Ja n o w a  (od 17,6 do 13|9 w ł. w d n ie pow sz., od 1 |5  uo 1 8 |5  w ł. i  od  

14;') do 3 0 /1 w ł ioznio co d z ieu n it)
L aw oczn ego , (P e ia tn ), C hyrow a, B o iyg law ia , Kałuszajj
R aw y rusk iej, S o k tla
P odw ołtuzysk  (K ijow a, Odesuy), Brodow
Iokan, O ortkow a, A a l e s r o z y D e i a t / a a ,  Wy ż a u y , K io  u a u i», N a w o sie , 

lio B erhom ethu, C iu.aiaa, Serethu , B io d in y , D o r n / W atry, 6 u- 
i »»wy

K rakow a, (W iednia . W io o ła w it, W aiMzawy, P.-agi, K a rlib ad u , O hyroya, 
R ym anow a, lw i Diuza, f  iraobrzogu , O rłow a, W ie iie z k i.O k a b ó w -i,
2 akopanego

P o d w o łi« .ya*. Brodów. K opyczym ei', Iw -.o ia  pustego, Potutor, S k a ł)  . 
R u iia ty o a , AaleszozyjT, rJrzyr.a łow a,

Stryja
Ż ółkw i (ty lk o  w  n ie d z ie lą

r. d w o r e a  „ P o d z a  u o z e 1*

Podwołoo t) sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kojiyosyniec, Hu sia t/o*  
Tarnopol; , Potutor
Podwołoc ijsk, (K ijona, liuBsy). Brodów, Kopyozyniec, Z aleszczyi 

H usiłtyna, Skały, lizania  pustego, Grzymałowa
Podwołoczy; k (Kijo va, Ooessyj. rodów 

11‘i. i Podwołoczy. k, Brodów Kopyczynie., iw ania pM tag », Skały, Potutor, 
HasiaW ee, Zaiuszczyb. Grzyui.łowa

d w aga. ro rz  noc ua ozouaczonę jezt raziu.ami. — Cza* irodkown-eurousjsk' je s t puśniejszy o V6 in in rt od e n s u  lwowskiego. —  W  miełoie wydają
zwykło 
w po-

bUety jazdy- Zwykłe bil. .ty : agencyz '  dzienników J. S t Sokołi wskiego w pm slu  flzusm znz 1. 9, o i 7-uiej rano do i-m ej godzmy wieczorem zaś z* 
1 S «  innego rodzaju  X y  taryfy, illustrow ane prze w , bzik i, rozkłady jazdy itp . biuro in fo rm ,y jn e  k o ie ip ad .tw o w y ^  (ul. Krasickich i. > « 

d w o r . T X d ,  l i  drzwi nr. 62) w godL n .uh  u ,z«d.w yeh (od S rano do 8 pop ̂  w święta ou 9 Pnod*o ł. do l i  n ooludmej.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z i a ln y  r e d a k t o r  P l a t o u  K o s t e c k i . Z  d r u k a r n i  i  iU o g r a i i i  f i l i e r a  i  S p o lK i .


